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Na froncie madryckim

Pomyślny dzień Ł e S  ludowej
Odrzucenie faszystów na wszystkich frontach

Rada obrony stolicy ogłosiła 
we wtorek o godz. 12-ej następu 
jący komunikat:

Po skutecznym odparciu gwał­
townych ataków powstańców, któ 
re trwały 5 dni, wojska rządowe 
od 24 godzin przeszły do silnych 
kontr-ataków na kilku odcinkach 
frontu Madrytu i na półno-co-za- 
chód od stolicy. Powodzenie tych 
kontrataków okazało się wszę­
dzie całkowite. Na odcinku dziel­
nicy uniwersyteckiej ostatnie da­
my tego przedmieścia wróciły do 
rąk wojsk rządowych. Na Cara- 
banchel walka była bardzo cięż 
ka, jednakże „falangiści" musicli 
opuścić swoje pozycje, ponosząc 
przy tym wielkie straty. Na od- 
clnku Humera —■ Pozuelo de A- 
ląr<on wojska republikańskie ode­
brały z rąk przeciwnika Boadilla- 
del-Monte i przeniosły swe pozy­
cje daleko po za linię, z  której po - 
wstańcy rozpoczęli atak w tej o- 
kolicy. Wojska rządowe zdobyły 
tutaj 6 czołgów.

NA FRONCIE MADRYCKIM.
Havas donosi, że w poniedzia­

łek wieczorem powstańcy podjęli 
atak na odcinku Villaverde. Bitwa 
trwała dwie godziny. Powstańcy 
ponieśli znaczne straty. Wojska 
rządowe zdobyły na odcinku po­
łudniowym okopy nieprzyjacielskie 
na przestrzeni 500 metrów. Obec­
nie powstańcy znajdują się pod 
krzyżowym ogniem karabinów ma 
szynowych milicji. W Villanueva

rytańsklej został odparty przez wyższej Junty'*, której zadaniem

de la Canada atak kawalerii r

wojska rządowe. Powstańcy wy­
cofali się, poniósłszy ciężkie stra­
ty.
SUKCESY ARMII REPUBLIKAŃ­

SKIEJ.
Agencja Havasa donosi, że woj­

ska rządowe zajęły w poniedzia­
łek po zaciętej walce pozycje utrą 
cone w zeszłym tygodniu na od­
cinkach Pozuelo i Boadilla. Akcja 
rozpoczęta o  godz. 7-ej rano za­
kończona została koło południa.

KLĘSKI FASZYSTÓW NA 
FRONCIE ANDALUZYJSKIM

Źródła rządowe donoszą, że 
wczoraj na froncie andaluzyj 
skim stoczono 5-godzinną bit­
wę, w której wzięły udział po 
obu stronach wszystkie siły roz 
lokowane w tef prowincji. Woj­
ska rządowe otoczyły i zdzie­
siątkowały 200 Marokańczy 
ków, którzy zaatakowali rów 
strzelecki, broniony przez 25 
milicjantów. Następnie dowód 
ca wojsk rządowych oskrzydli! 
powstańców, którzy pośpieszyli 
Marokańczykom z odsieczą, 
lecz wobec groźby, że zostaną 
otoczeni, musieli wycofać się 
Wśród zabitych powstańców 
znaleziono oficerów i żołnierzy 
niemieckich.

GEN. FRANCO TWORZY NOWĄ
JUNTĘ I REORGANIZUJE 

ARMIĘ.
Agencja Havasa donosi o utwo- 

iu-| rżeniu przez gen. Franco „Naj-

będzie czuwać nad sprawnością 
zreorganizowanej armii. Posiedze­
nia tej Junty, w skład której wcho­
dzą generałowie Queipo de Liano, 
Mola, sekretarz departamentu woj 
ny w Burgos, gen. Yuste, dowód­
ca wojsk marokańskich gen. Or- 
gaz i gen. Arrondo, szef sztabu ge 
neralnego odbywać się będą pod 
przewodnictwem gen. Franco w 
Salamance.

Przywódcy partii hitlerowskiej w Gdańsku wezwani do Berlina
Wielkie wrażenie w W. Mieście 

wywołała wiadomość, że wszyscy 
okręgowi przywódcy partii hitle­
rowskiej w Gdańsku wezwani zo­
stali przed kilku dniami do Berli­
na. Kierownikom hitlerowskim 
przewodził w tej podróży „gaulei- 
ter“ Forster. W Berlinie byli oni 
przyjęci przez kanclerza Hitlera i 
przez ministra Goebbelsa. Szcze­
gólnie długa była konferencja z mi 
nistrem propagandy Rzeszy. Przy­
wódcy hitlerowscy są już z powro 
tem w Gdańsku.

Dotychczas brak wszelkich in- 
formacyj, co było przyczyną podró 
ży asów gdańskiej partii hitlerow­
skiej do Berlina oraz jakie kwe­
stie były przedmiotem konferencji 
berlińskich. W Gdańsku obiega­
ją najrozmaitsze pogłoski, przy 
czym konferencje berlińskie łączo­
ne są z zapowiedziami niespo­
dzianki dla Gdańska na „gwiazd­
kę". Zapowiedzi te były głośne 
przed kilku tygodniami, lecz spot­
kały się wówczas z zaprzeczeniem.. -■ v >.

Szczegóły pożyczki francuskiej
Na wtorkowym posiedzeniu Sej 

mu odesłano do komisji rządowy 
projekt ustawy o zaciągnięciu po­
życzki we Francji na cele obrony 
Państwa.

Należy zaznaczyć, iż  z  początku 
suma pożyczki ustalona była 
2 miliardy fr. fr., z  czego połowa 
miała być gotówką, a reszta w po. 
staci dostaw towarowych.
. Po dewaluacji jranka zaszła po 
trzeba rewizji umowy pożyczko­
wej. Wszczęto rozmowy, w któ­
rych wyniku ustalono ostatecznie 
sumę pożyczkową u> wysokości 
2,600 milionów fr. fr., z  czego 
1350 mil. w gotówce, a 1,250 md. 
fr. dostawami towarowymi.

Kredyt gotówkowy obejmuje 
również obligacje Francusko-Pol­
skiego Tow. Kolejowego w wyso­
kości około 400 mil. franków. Rząd 
francuski gwarantuje całość po­

życzki i jeszcze w roku bież, prze­
prowadzi przez obie Izby ratyfi­
kację tej umowy.

Całość pożyczki dostosowana 
jest do uzgodnionego planu zwięk 
szenia obronności Państwa.

Pożyczka towarowa zostanie u 
ten sposób zrealizowana, że część 
otrzymamy w materiale z  Francp 
a część zostanie wykonana w Pol­
sce w ten sposób, że pracujące na 
terenie Polski fabryki otrzymają 
zamówienia.

400 milionów franków, na któ­
re wypuści obligacje Franc.-Poi. 
Tow. Kolejowe, zostaną zużyte n i  
drugi tor dla kolei Śląsk — Gdy­
nia, a przede wszystkim na urzą­
dzenia kolejowe, oraz na odnogę z 
Częstochowy do Siemkowic.

Stopa procentowa pożyczki nie 
będzie przekraczała 6%.

Znowu przewrót na Kubie

Prezydent Koby wstanie oskarżenia
chodzi oczywiście o aferę z cukrem

Prezydent Kuby Gomez postawił 
veto przeciwko projektowi ustawy 
o podatku od cukru. Jak wiadomo, 
projekt ten stał się powodem kon­
fliktu pomiędzy Prezydentem a 
szefem armii płk. Batistą.

Izba Deputowanych uchwaliła 
111 glosami przeciwko 41 zażądać 
od Senatu rozważenia sprawy po­
stawienia Prezydenta Gomeza w 
stan oskarżenia. W gruncie rzeczy 
Izba nie ma prawa wypowiadać 
się co do oskarżeń skierowanych 
przeciwko Prezydentowi, możliwą 
jest jednak rzeczą, że senat zbie- 
rze się w środę pod przewodnic­
twem jednego z sędziów sądu naj. 
wyższego dla zbadań argumentów

oskarżenia, wysuniętych przez Iz- 
bę Deputowanych.

Koła oficjalne Ameryki oświad. 
czają, że Rząd Stanów Zjednoczo­
nych nie będzie interweniował na 
Kubie nawet w razie dymisji pre­
zydenta Gomeza. Z Kuby donoszą, 
że płk. Batista posiada całkowite 
poparcie ze strony wojska, wobec 
czego rewolucja nie wydaje się mo 
żliwa. Wiceprezydent, który obej­
mie następstwo po prezydencie 
Gomezie, będzie miał poparcie płk. 
Batisty, dzięki czemu pokój na 
wyspie, o co jedynie chodzi Sta. 
nom Zjednoczonym jest zapewnio­
ny. W tych warunkach zbędne 
jest nawet pośrednictwo Waszyng

. . "W okrę­
gu Gdańskie Wyżyny, w miejsco­
wości jenkau, odbywają się kursy 
dla agitatorów hitlerowskich. U- 
czestnikami kursów, podobnie jak 
i wykładowcami, są obywatele 
Rzeszy na równi z obywatelami 
W. Miasta a podobno ] obywate­
lami Polski niemieckiej narodowo­
ści. W ostatnich dniach na kur­
sach w Jenkau główna uwaga skie 
rowana została na kwestie z dzie­
dziny polityki zagranicznej.

„Gauleiter" Forster przygoto­
wuje tymczasem w W. Mieście sze 
roko zakrojoną akcję za zmianą 
polskich nazwisk rodzinnych na 
niemieckie. Jak wiadomo, w Gdań 
sku mieszka wiele osób, które przy 
znają się do narodowości niemiec­
kiej, chociaż ich nazwiska są pol­
skie. Są to oczywiście potomko­
wie Polaków, zgermanizowani w 
okresie niewoli. Wielu Gdańsz­
czan, noszących polskie nazwiska, 
należy do partii hitlerowskiej i od 
nosi się z nienawiścią do Polski.

W okólniku do członków partii 
zapowiedział „gauleiter" Forster 
wszelkie ułatwienia dla tych, któ­
rzy swoje nazwiska polskie zmie­
niać zechcą na niemieckie. Usta­
wowe formalności, związane ze 
zmianą nazwiska, będą szczegól­
nie ułatwione. Wielu Gdańszczan- 
hitlerowców zgłosiło już podania 
o zmianę swych polskich nazwisk 
rodzinnych na niemieckie. (Press).

Pracowita sesfa
parlamentu francuskiego

W C h in a ch
Nafildn I Sian-Fu

Agencja Reutera donosi, że d'> 
Sian-Fu przybyła samolotem żona 
marsz. Czang-Kai-Szeka, w to- 
warzystwie swego brata Sunga 
doradcy Donalda. Wojska Rządu 
centralnego robią stałe postępy w 
marszu na Sian-Fu.
HUMORYSTYCZNA DEPESZA 

WŁOSKIEGO MINISTRA.
„Matin“ podaje za „Deutsche

Aligemeine Zeitung" tekst depe­
szy wysłanej przez włoskiego mi­
nistra spraw zagranicznych Ciann 
do Czang-Sue-Lianga. Tekst ten 
brzmi: „Jesteś moim przyjacielem. 
W razie zawarcia przymierza z 
komunistami • staniesz się mym 
wrogiem. Chiny pozbawione 
Czang-Kai-Szeka są niczym".

Ziemia drży w posadach
WS nowych trzęsień w Sas SaWadar

Ogniskiem trzęsienia ziemi, któ­
re nawiedziło miasto San Vincente 
jest wulkan Chichonpenpec. Mia­
sto San Vincente leży na zboczach 
tego wulkanu. Dotychczas wydo­
byto z pod gruzów Koło tys.ąca 
zabitych i rannych. Szkody wyrzą 
dzone w San Yicente przekraczają

10 milionów dolarów. W ciągu o- 
statnich 24 godzin zarejestrowano 
przeszło 100 wstrząsów, które 
trwają w dalszym ciągu, tak, iż 
miejscowościom położonym w są­
siedztwie wulkanu nie przestaje 
grozić niebezpieczeństwo. San Yi­
cente zostało zupełnie ewakuo-

Obie izby parlamentu francus­
kiego będą miały, cały okres świą. 
teczny niesłychanie pracowity. Iz­
ba i Senat pracować będą nieomal 
bez przerwy świątecznej nad 4 
obszernymi i trudnymi zagadnie­
niami, które mają być załatwione 
przed upływem roku bieżącego.

Izba Deputowanych podjęła we 
wtorek debatę nad ustawą' amne­
styjną, którą koła polityczne i par 
lamentarne pragnęłyby objąć rów. 
nież przestępstwa skarbowe i fi­
nansowe, a w szczególności prze­
stępstwa związane z ustawą de­
waluacyjną, a polegającą na po­
gwałceniu przepisów, dotyczących 
deklaracji o sprzedaży złota.

Drugim trudnym zagadnieniem 
jest ustawa o przymusowym arbi­
trażu, która uchwalona przez Izbę 
Deputowanych, uległa poważnym 
znuar-om w Senacie. Senat wpra­
wa 'ził mianowicie poprawki, pod­
ważające autorytet Generalnej 
Konfederacji Pracy jako przedsta­
wicielki klasy robotniczej. Ustawa 
ta po poprawkach senackich po­
wróci do Izby Deputowanych z 
tym, że Izba ich nie zaakceptuje.

W kołach parlamentarnych ocze­
kują kilkakrotnego przesyłania tej 
ustawy przez Izbę Senatowi i z 
powrotem. Liczą się jednak z tym, 
że sprawa zostanie zakończona 
kompromisowym tekstem. Gdyby 
zaś zawarcie kompromisu co do 
sformułowania ustawy okazało się 
niemożliwe, to w kołach parlamen­
tarnych uchodzi za rzecz prawdo­
podobną, iż kompromis osiągnięty 
byłby w formie przyjęcia projek­
tu senatorów Jacquiera i Dumon- 
ta, którzy proponowali już w cza­
sie ostatnich obrad w Senacie, aby 
zamiast nowej ustawy o arbitrażu 
przyznać Rządowi na rok pełno­
mocnictwa do regulowania w dro­
dze dekretów likwidacji konflik­
tów strajkowych. Trzecią i czwar' 
tą sprawą jest ustawa o reformie 
finansowej i o budżecie, które to 
ustawy również spotkają się z ca­
łym szeregiem poprawek Senatu,

Uchwalenie budżetu i usta­
wy finansowej spodziewają się w 
kołach parlamentarnych dopiero w 
ostatnich godzinach, a nawet mi­
nutach roku bieżącego, prawdopo" 
dobnie w noc sylwestrową.

je sz c z e  z a m a w ia ć  w  n a s z e j A d m in is t r a c j i  nasz numer świąteczny,
który ukaże s.ę futro w  znacznie zw iększonej objętości * ------ J ’

n a k ła d z ie
i o znacznie powiększonym
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W torkowe posiedzenie Sejmu
Po odesłaniu szeregu wniosków I nistrów gotów udzielić odpowiedzi 

do komisji odczytano list m inistra na interpelację p. Starzaka w spra 
komunikacji Ulrycha, iż po poro- wie przeniesień w krakowskiej dy- 
zumieniu się z prezesem Rady Mi- J rekcji kolejowej.

Odpowiedź min. Ulrycha na interpelacje „w sprawie 
niezwykłych spraw personalnych w dyrekcji K.P. 

w Krakowie"
PRAW O MINISTRA DO PRZE­

NIESIEŃ.
„Ja sądzę, że to tytuł interpelacji 

jest niezwykły, albowiem jedną z 
podstawowych atrybucji władzy na­
czelnej, wynikających z uprawnień 
i odpowiedzialności ministra za po­
wierzony mu resort Jest prawo swo­
bodnego dysponowania podieglym 
mu personelem dla dobra służby. 
SPOKÓJ, R Ó W NO W AGA I  AB­

SO LUTNA D YSCYPLINA
Czytamy dalej w Interpelacji, że 

„zarządzenia te odbywały się w oko­
licznościach niezwykłych, gdyż wyżej 
wymienieni, przeważnie kierownicy 
działów poszczególnych służb, pełnili 
do ostatniej chwili swoje obowiązki 
służbowe, nie będąc ani w śledztwie, 
ani pod żadnym oskarżeniem służbo­
wym". Istotnie, przeniesienia, o któ­
rych wspomina interpelacja miały w 
rzeczywistości miejsce, tęcz wydane 
zarządzenia nastąpiły w okoliczno­
ściach zwykłych, gdyż normalną jest 
rzeczą, że przeniesiony pracownik 
pełni do oataniej chwili swoje obo­
wiązki służbowe, „nie będąc ani w 
śledztwie, ani pod żadnym osakrże- 
niem służbowym". Dalej interpelacja 
stwierdza, że te przeniesienia oraz 
pozostawienie niektórych pracowni­
ków bez przydziału, wywołały niepo­
kój. wyraźny objaw zdenerwowania 
i niepewnść jutra, „który to stan 
już dzisiaj odbija się na wykonywa­
niu ciężkich i odpowiedzialnych obo- 
wązków służbowych".

Otóż śmiem twierdzić, żc na szczę­
ście tak nie jest.

KATASTROFY KOLEJOWE
Lecz cóż się stało, dlaczego wyda­

łem zarządzenia, o których wspomi­
na interpelacja? Jak wiadomo na te­
renie Dyrekcji Krakowskiej miały 
miejsce w ostatnich tygodniach trzy 
— w krótkich odstępach czasu na­
stępujące po eobie katastrofy — 
względnie wypadki kolejowe: w Cha 
bówce 19. listopada, Zabierzowie 20. 
listopada i Ciężkowicach 20. listopa­
da. Oczywiście katastrofa to nie­
szczęście, często niezawincne, wyni­
kłe ze zbiegu fatalnych przypadków, 
ale niejednokrotnie i zawinione, wy­
nikłe z chwili nieuwagi czy niedopa­
trzenia, czy też braku przytomności 
umysłu bezpośredniego sprawcy. Opi* 
nia publiczna poruszona w dodatku 
nieszczęśliwą katastrofą, jaka miała 
miejsce na kolejce dojazdowej ko­
lejki elektrycznej Warszawa — Gro­
dzisk  6. listopada, zareagowała dość 
żywo, a niektóre, nieliczne zresztą 
organa prasowe, zaczęły szerzyć nie­
pokój wśród swoch czytelników. Gzy

KURSY TUSZYŃSKIEGO
SAMOCHODOWO 
noioti-
Ł N 0 W Y - S W I A T 4 4 , nowp̂ t «
Jedyny w Polsce najnowszy model elektrotachnltd samochodowej

AMATORSKIE i ZAWODOWE

Dramat w szpitalu
Listonosz zastrzelił trzy kobiety

W Lublinie w  gmachu szpitala 
sióstr Szarytek 30-Ietni listonosz 
Aleksander Nosek zastrzelił z re­
wolweru siostrę przełożoną szpi­
tala, Zuzannę Oieszkiewicz i daw ­
ną swoją narzeczony, 26-Ietnią po 
sługaczkę Helenę Jarzyna, oraz 
ciężko ran ił 58-letnią szwaczkę 
szpitala, Paulinę Przybysz. Po 
dokonaniu zabójstw a Nosek od­
dał się w  ręce policji. Zbrodni 
dokonał, jak  zeznał, dlatego, żc 
podejrzewał, iż zerwanie narze­

czonej z nim nastąpiło  na skutek 
namowy przełożonej. Szwaczka 
rostała postrzelona przypadkowo, 
<<Iy nadbiegła na miejsce zbrodn’.

Pogoda zmienna
Przewidywany przebieg pogody 

dnia 23 b. m.: Pomorze i Wileó- 
szczyzna: naogół chmurno i mglisto, 
rankiem miejscami dżdża. Tempera­
tura kilka stopni powyżej 0.

Pozostałe dzielnice: w  dalszym  cią  
gu dość pogodnie.

»  Y  6  M A  Ł  Y
Miesięcznik apo<«es^-»» ̂ .cereseki

W alczy o  spraw iedliw ość, dem okrację i wolność. S kupia  w ybitnych 
polskich p isarzy dem okratycznych, postępow ych i socjalistycznych.

W „Sygnałach" w spółpracują m. in .: J .  Boreisza, S t. R. Dobrowol­
ski, B. Dudziński, II. G órska, T . Hollender, S t. Jędrychow ski, A. 
K owalska, prof. J ,  K ow alski, H . K rahelska, L . K ruczkowski, M. 
Kuncewiczowa. Cz. M iłosz, p rof. W. M oraczewski, L. Moulin (B ruk­
se la), H. N aglerow a, L. P iw ow ar, M. Prom iński, J .  Pu tram en t, p rof. 
S t. R udniański, J .  Tuw im, J .  Zagóslki, E . Zegadłowicz.
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P re n u m era ta  roczna  6 zł., k w ar ta ln a  zł. 1.40. Pocztow y p rzekaz  

rozrachunkow y Lwów, N r. 1. A dres redakcji i  adm in istrac ji: Lwów,
j ła u k e  B osaka 4.

kę, na mocy której ogłoszenie s ta ­
nu wyjątkowego może nastąpić 
przez radio.

Ustawę przyjęto z poprawkami 
komisji.

Następnie przyjęto ustawę re­
gulującą zatrudnienie w  Polsce 
robotników -  cudzoziemców.

talem nawet rozważania na temat 
prawa serii katastrof, bliżej zresztą 
przez szanownych astrologów niezba 
danych. Otóż ja stanąłem na stano­
wisku, że realna odpowiedzialność aa 
katastrofy wynikłe z przewinień służ 
bowych, spoczywa nie tylko na bez­
pośrednio winnych pracownikach 
służby wykonawczej, lecz również na 
zwierzchnikach sprawujących kon­
trolę, nadzór, wyszkolenie i tok pra­
cy.
ZM IA N Y  DLA DOBRA SŁUŻBY

Aby temu memu stanowisku dać 
wyraz konkretny, postanowiłem po 
szczegółowej i sumiennej analizie 
stanu personalnego Dyrekcji Kra­
kowskiej i przeprowadzonych docho­
dzeniach, przeprowadzić dla dobra 
służby pewne zmiany. Wcale nie 
twierdzę, że przeniesieni pracowni­
cy, a w każdym razie przeważająca 
ich ilość, to ludzie bez zasług. Nie, 
znam wielu z nich, jako ludzi praco­
witych i sumiennych. Lecz z biegiem 
lat na terenie Dyrekcji Krakowskiej 
na skutek długoletniego zastoju pod 
względem personalnym zagnieździły 
się zadomowione stosunki, które stwo 
rzyły sui generis familiarny system 
urzędowania. Ten system uważam 
za zły. To też w chwili — gdy po 
porozumieniu się. z p. Premierem — 
powziąłem decyzję zmiany dyrektora 
i wicedyrektora, musiałem siłą rze­
czy przeprowadzić dalsze zmiany, 
aby nowy dyrektor i obaj nowi wice­
dyrektorzy mieli ułatwioną możność 
pracy.

G D ZIE  ŹRÓDŁO NIEPOKOJU?
P. pos. Starzak w pewnym ustępie 

swojej interpelacji wymieni* źródło 
niepokoju, pisząe o „niepokoju wśród 
pracowników kolejowych I tch ro­
dzin. „Niepodobna przecież, abyśmy 
na stanowiska odpowiedzialne powo­
ływali wyłącznie kawalerów, bo wów 
czas napewno i większość tej Wyso­
kiej Izby musłałaby się z życia pu­
blicznego wyeliminować.

W zakończeniu pragnę p. pos. Sta 
rzaka zapewnić, że jedynie i wyłącz­
nie sztandar dobra służby mną kie­
rował i że to stanowisko moje zna­
lazło już wśród podwładnego mi per 
sonelu pełne zrozumienie. (Oklaski). 
USTAWA O STANIE W YJĄT­

KOWYM.
Referent w yjaśnia, źe celem pro 

iektowanej ustaw y jest ujednoli­
cenie prawodawstwa o stanie w y .  
iątkowym. W prowadza ona pewne 
zmiany do rozporządzenia Prezy­
denta z r. 1928, pom. in. pod wyż 
sza sankcje karne.

Komisja wprowadziła popraw-

-- -------------------PRZEWOŹ
POLSKIE TOWARY TOWARY OBCE.

PŁYŃ DO KRAJÓW 
ZAMORSKICH.

Sukurs i polemika
N a terenie Sejmu p.p. Stawka, 

Cara i  Podoskiego zabłysła nowa 
gw iazda antysemityzmu pierwszo 
rzędnej jasności: p . poseł Ziem: 
Sieradzkiej Budzyński, ludności 
te j Ziemi osoba, jak  sprawdza­
liśm y, bliżej nieznana.

P. poseł Budzyński wynalazł — 
mol państwo — wielu żyd ó w  w 
ambasadzie polskiej we Francji, < 
u* P . A. T ., i  —• nawet o, Boże! — 
pom iędzy współpracownikami ni> 
tylko „Kuriera Porannego", ale i 
„Gazety Polskiej". Więc szalał..

Z  trudem, choć dobrotliwie, ta  
godził ów  gniew p. gen. Sławoj- 
Składkowski. Z  trwogą szeptał' 
do siebie wodzowie ruchu „naro­
dowego": ten ochotnik -  kawale- 
rzysta  odbiera nam po prostu 
chieb! I oto Sejm  „elitarny" w 
roku pańskim 1936 troskał się 
głównie p rzy  budżecie Prezydium  
Pady Ministrów o... ilość żyd ó w  
i... „żydów " w  dyplomacji, w 
dziennikarstwie, w  P. A. T.—

Winszujemy obozowi „narodo­
wemu".- nowego zwycięstwa. P  
Bielecki chyba napewno mówi do 
siebie sam na sam: ten Sejm  ni- 
je s t znowuź taki najgprszyl... No 
oczywiście!—

• •a
Czy warto polemizować z „Ju ■

trem Pracy"? Bodaj nie! Bo a

panowie i  tak nie rozumieją, o co 
chodzi. To też  i  czytelnik „jutro  
Pracy" nie rozumie ani trochę, o 
co IM chodzi. Kluczą, jak  zając 
Szastl p rastt w  prawo! w lewo!... 
pod miedzę! za  miedzę! Kiedy, 
wreszcie wybiorą sobie jakąś 
DROGĘ, — wtedy można będzie 
polemizować...

* «
P. Regnis, felietonista parta men 

tam y prasy żydowskiej, felietoni­
sta  naprawdę inteligentny I cie­
kawy, obraził się jakgdyby trochę 
na nas, jako że  nie doceniamy 
wagi jego rcwelacyj z  terenu par­
lamentarnego a  la r. 1935.

A leż —  owszem  —  doceniamy. 
Tylko NIE PRZECENIAMY. Nie 
robimy z  tego „pępka świata". Tu 
stawiamy —  z  przeproszeniem p  
Regnisa —  kropkę nad „i".... p o ­
raź ostatni.

• *f
„ABC" ogłasza codziennie, n 

uroczyście, że  je s t  pismem „nie­
zależnym". Wspaniale! Więc dla­
czegóż we „Froncie Robotniczym" 
nie możemy ani rusz znaleźć sp ,o  
stowania, że  nieprawdą jest, ja ­
koby „ABC" dostało pieniądze od 
baronów węglowych.

Napiszcie poprostu, że  NIE­
PRAW DA! Powtórzymy lojalnie.

AR.

Aftcia protestu
Pracowników miejskich w Radomiu

Donosiliśmy wczoraj o akcji 
protestacyjnej pracowników miej­
skich w Radomiu przeciwko uchy­
leniu przez urząd W ojewódzki de­
cyzji radomskiej Rady Miejskiej w 
spraw ie pożyczki bezzwrotnej dla 
pracowników.

W czoraj pracownicy miejscy 
znowu zastrajkow ali przez godzi-

Do Wizystk.ih naszych 
nolporterow

Administracja zawiadam ia wszy 
stkie organizacje, które zamówiły 
świąteczny numer na  dzień 24 b. 
m.. że wysyłka numerów będzie 
dokonana następująco:

1) zamówienia do 50 egz. wy­
syłane będą przez pocztę i po 
odbiór należy się zgłosić do urzę­
dów pocztowych.

2} zamówienia ponad 50 egz. 
wysyłane będą przesyłkami ko­
lejowymi i po odbiór należy zgła­
szać się do  ekspedycii bagażowej 
na stacjach kolejowych.

P o k w i t o w a ń  a
NA WIĘŹNIÓW

DO UZNANIA P. STEFANII 
SEMPOŁOWSKIBJ

Zamiast kwiatów na trumnę nie­
odżałowanej Marii Szapirowej skła­
da Halina Łazowska zł. 30.—

Kruszewsuy zamiast kwiatów na 
grób Marii Szapiro źł. 15,—

| nę, poczem wrócili do pracy.
1 Pracownicy gotowi są  pow ta­
rzać akcję protestu, póki ich po ­
stulat otrzym ania pożyczki bez­
zwrotnej m e zostanie zrealizowa­
ny.

List do R e a k c ji
O trzym aliśm y od  p. M aksymilja" 

n a  M alinowskiego odpis jego  lis tu  
do m arsza łka  S ena tu  z p rośbą  o 
ogłoszenie. Red.

Panie Marszałku,
Mam zaszczyt zawiadomić Pana

M arszałka, żę w dniu dzisiejszym, 
dn. 21 b. m. adw okat p. Henryk 
Świątkowski, złożył w mojem imię 
niu w Sądzie Okręgowym W ar­
szawskim skargę przeciwko tym, 
którzy co pewien czas —  w  pew­
nych okresach, czy w  pewnych mo 
inentach życia publicznego w Pol­
sce, ze stanow iska swoich polity­
cznych względów i pobudek wy­
stępują z oszczerczymi przeciw­
ko mnie zarzutami i insynuacjami. 
Ostatnio uczynili to przed miesią­
cem.

Sprawę o oszczerstw o to  nara- 
zie skierowałem przeciwko redak­
torowi „Słow a Pom orskiego", któ 
ry w ten sposób szczególnie zlośli 
wy oszczerstwo swoje w stosun­
ku do  mnie opublikował.

Zaw iadam iając o  powyższym 
Pana M arszałka, kreślę wyrazy 
głębokiego szacunku i poważania.

M . M ALINO W SK I.

„  A fry k a "  za to n ę ła  
u b rie  Aw Ncrwegii

U  w ybrzeżu N orw egu szale je  gw ał 
fcowna burza. T ransportow iec nie­
miecki „A fryka '1 u leg ł w  walce z bu­
rzą  pow ażuym  uszkodzeniom i zato­
nął. Z najdujący się w  pobliżu s ta tek  
niemiecki „Fruehlingshaus" wziął ca ­
łą  załogę tran spo rtow ca  n a  pokład. 
N ie udało się jedynie odnaleźć kapi- 
ta n a  s ta tk u , k tó ry  prawdopodobnie 
w padł do m orza  i  utonął.

HABERBUSCH 
■ SCHIELE%

Przegląd prasy
BLAD Y STRACH I  DEM AGOGIA.

Konserwatywny „Czas" zwalcza 
okropnie wszelki „radykalizm " — 
różnego gatunku, społeczny i poli­
tyczny. Przedewszystkim jest „bez 
program owy", pozatem wszędzie 
„zbankrutow ał", wreszcie istnieją 
tylko dw a (endecki kawał, zapoży 
czony od Goebbelsa) stanow iska: 
konserwatyzm chrześcijański u- 
endeków faszyzm) i komunizm. W 
tych skargach i mękach „Czasu" 
słychać reminiscencje z przegranej 
walki z min. Poniatowskim, to też 
dziennik gorzko narzeka także na 
„radykalne" prądy w  Sanacji. 

Z najdujem y się  obecnie-w  okre­
sie  przejściow ym  —  od dyk ta tury  
do dem okracji pa rlam en tarne j i 
przyszłość nasza  polityczna przed­
staw ia  się jeszcze n ie jasno: to  też 
rozm aite  N apraw y i  Wyzwolenia, 
zezujące dyskretn ie  ku radylizują- 
eyra socjalistom , —  p róbu ją  wyło­
wić’ d la  siebie sm aczne kąski w 
zm ąconej wodzie naszego publicz­
nego  życia.

Rozumiemy ból „Czasu" i współ 
czujemy. Ale poco w padać w  ton 
rozczochranej demagogii —  że 
radykalizm to „bezprogram owość" 
i t. p. W e Francji np. i w  Szwecji 
ujaw nia wcałe nienajgorzej pro­
gram  A że pp. obszarnikom się 
nie podoba — trudno.

„ZGUBIONA" CZECHOSŁO­
W ACJA.

Jak wiadomo, min. Beck w 
swem expose zgubił — poprostu 
sobie zgubił Czechosłowację. Nie 
wspomniał o niej ani słowem. Je­
szcze ciekawsze, że nie znaleźli jej 
pp senatorzy w t. zw. „dyskusji".

Zainteresowała się zgubą nato­
miast prasa francuska, o czem do. 
nosi w  depeszy „Kur. W arszaw ­
ski":

„O euvrc" (a r ty k u ł A ndre P ier­
re )  w spom inając, że ju ż  w expose 
wygłoszonym w  lu tym  r .  b. Cze­
chosłow acja by ła  pom inięta, w yra­
ż a  ubolewanie z powodu pow tarza­
jącego się p rzem ilczania P ra g i. P. 
A. Pierre , k tó ry  spodziewał się pod 
ty m  w zględem zm iany  po wizycie 
m arsza łka  śm ig łego  -  Rydza w  
P a ry żu , w y ra ża  obawę, iż  konty­
nuow anie chłodnych stosunków  z 
P ra g ą  może ty lko  osłabić Małą 
E n te n tę  i ty m  sam ym  sp rzy jać  nie 
pokojącym  zam ierzeniom  Niem iec 
hitlerow skich.

W  podobny sposób pisze 
„Tem ps". Dziennik ten stara się 
„przekonać" p. Becka, że dobre 
stosunki z Czechosłowacją byłyby 
wielkim „atutem " w razie groź­
nych komplikacyj.

Chcesz zaoszczędzić tys  ąceli!
Używa) płyn C. K. (Cztery korony) 

niezbędny w każdym gospodarstwie domowym, 
do bielenia bielizny, mycia poałóg, wanien,

ubikacji i t p.
Do nabycia we wazystkich składach aptecznych, drogę- 
* riach, perfumeriach i mydlarniach = = ■

Ale te „przekonyw ania" są bez, 
celowe, jeśli w polskim Senacie 
.zgubiono" Czechosłowację, to  na­
pewno stało się z całą premedyta­
cją, celowo.

K O C IO K W IK  W  BERLINIE.

W  Berlinie robi się bilans poli­
tyki zagranicznej kończącego się 
roku. Bilans marny, — jak  d o n o ś  
w depeszy berliński korespondent 
„Kur. W arsz." Niemcy są  osam ot­
nione. Anglia się odsuwa. Stany, 
Zjednoczone krytykują i  grożą. 
W łochy przysuw ają się (mimo w i­
zyty hr. Ciano w Berlinie) do Frań 
cji I Anglii, a  w ięc pono ze wzglę 
du na Anglię zam ierzają wycofać 
się z Hiszpanii. W reszcie Hiszpa­
nia —  tak, tam też nie jest dobrze: 

Podobno w szeregach je n . Fran­
co panuje dezorganizacja. WysUa 
nicy jen. F ranco , k tórzy  w  tyefe 
dn iach  baw ili w  B erlin ie , odbyli 
d ługie konferencje  z kanclerzem
H itle rem  i m in is trem  von N eu ra- 
them , om aw iając, ja k ą  tak tykę  
wobec tak ich  zm ian w ybrać  w  naj­
bliższej przyszłości. I  N iem cy do­
szły już dziś do przekonan ia , ź s  
najlepiej będzie pójść śladami 
Włoch i  wycofać się e honorem. 
Być może, źe rok  now y przyniesie  
i  aa t jm  odcinku urpokojen’e. Nie 
>%. ł,!e to  Jednak m o w a  rozw iąza­

n ie  w  m yśl życzeń niem ieckich. 
N iem cy s ta ją  u  p rogu  nowego ro­
ku  w praw dzie ogrom nie dum ne ■ 
odzyskanej „wolności f równości 
p raw " , lecz osamotnione pośród 
coraz się zwiększającego kręgu 
skonsolidowanych pomiędzy sobą 
paktami przyjaźni państw europej­
skich. I,
„Osamotnione". W łaśnie tu tkw i 

bodaj jedyna szansa zaham ow a­
nia wojowniczych rozpędów  Hit­
lera — doprowadzić go do osa­
motnienia. Jeśli Niemcy poczuj< 
się osamotnione, wojsko fReiehS- 
wehra) nie dopuści do wojny w  taić 
niekorzystnej sytuacji. S tąd ogro­
m na odpowiedzialność kierują­
cych polityków Anglii I  PolskŁ 
Nie spostrzegliśmy tej myśli zasad
niczej w  „exposć" min. Becka...

K. CZ.

„Płyn Cztery Korony”
W ytw órnia  Chem iczna „C ztery  Ko­

rony" produkuje  płyn pod nazwą 
..Płyn C. K.“ , p rep a ra t przeznaczony 
przede w szystkim  do b 'e len ia  bieliz­
ny. do raz  do m ycia podłóg.

Je s t również idealnym  środkiem  de 
zynfekcyjnym , zabija  b a k te re .  P łyn 
„C. K “ produkow any je s t całkowicie 
z krajow ych surowców. Cena jego 
je s t b. niska.
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Hiszpania, która walczy
Londyn zaczyna rozumiećP r z e g l ą d  z d a r z e ń

Okupacja n iem iecka w  H s zp an ii. —  Jeszcze jeden g łas  uczciwego c z ło w ie k a
W ielki angielski dziennik libe­

ralny  „M anchester G uardian" do­
nosi, że dw a m iasta*  hiszpańskie, 
będące w e władzy rokoszan, mia­
now icie Sewilia i Salam anka, są 
jakby okupow ane przez Niemców. 
H otele są  przepełnione niemiecki­
mi oficerami, dyplomatami, lotni­
kam i i dziennikarzam i Na ulicach 
Widać przeważnie Niemców, wy­
m ieniających hitlerowskie pozdro­
wienia.
. Korespondent angielskiego dzien- 
'fiika pisze:
' . „W ielka  sa la  re s ta u ra c y jn a  ho­

te lu  W S a lam ance je s t  pełna  ofice­
ró w  niem ieckich. G enera ł M ilian 
'A strayś —  świeżo m ianow any sze 
fem  propagandy  gem. F ra n co  —  
chodzi od s to łu  do sto łu  i  pozdra­
w ia  Niemców. H iszpanów  obsłu­
g u ją  dopiero po tym , ja k  Niemcy 
skończyli obiad. P ra sa  i  p ropa­
g a n d a  są  całkowicie w  rękach  spe 
c jalistów  niemieckich.

N a  ich żądanie  w ydalono dzien­
n ika rzy  am erykańsk ich  i f ra n cu s­

kich . S praw ozdania  agenc ji p raso ­
w e j, obsługującej dzienniki f r a n ­
cusk ie, s ą  redagow ane przez  Niem 
ców. G łównym do radcą  generała  
Molo je s t  Niemiec, którego nazy­
w a ją  powszechnie don W alter. Nie 
sniecki genera lny  sz tab  opracowuje 
w spólnie  z  w ojskowymi hiszpań­
sk im i now y p lan  stra teg ic zn y  ro ­
koszan. Je ste śm y  w ięc św iadkam i 
ge rm anizacji H iszpanii. W  sam ej 
rzeczy , żołnierze niem ieccy od tygo  
d n i na p ły w ają  do K adyksu  i  Vigo.
Liczbę ich ocen ia ją  n a  przeszło 20 
ty s . S tosu je  się ju ż  m etody Ge­
stapo . D ziennikarza  A zn a ra  za trzy  
m ano w V alladolid  pod oskarże­
n iem , że  czasu  w ielkiej w ojny  (1) 
p ro w a d za  kam panię  p rzeciw  Niem

H iszpan , k tó ry  w m o je j obecno- 
le i  skarży ł się n a  masow e egzeku­
c je , stosow ane przez w ojska gen. 
F ra n co  w zajm ow anych przez s ie ­
b ie  m iastach , m usial wysłuchać 
od N iemca; „kom unizm  m usi być 
w ytępiony. K ażdy H iszpan p ro te ­
s tu ją c y  przeciw  te j p raw dzie  ( !)  
zoetaje rozstrzelany".

L egion cudzoziemski u le g a  cał­
kow ite j reorgan izacji. M aurow ie, 
k tó rzy  okazali się niezdolnym i do 
zdobycia M adry tu , są  stopniowo 
usuwami. Z astępuje  s ię  ich  przez 
młodych blondynów  nordyckich, na 
uczonych now oczesnej sz tuk i w o­
jennej. P o rażk a  pod M adrytem  
zm usiła  gem. F ranco  do zgody na 
germ anizację  m ia st, k tó re  on zdo­
był. Mówi s ię  tu ta j ,  że  N iem cy są  
na tu ra ln y m i sojusznikam i H iszpa­
n ii. S ądzą  tu ta j ,  że .poparcie N ie­
m iec d la  gen. F ra n co  jeszcze się 
w zmocni. R ozum ie s ię  sam o przez 
Się, że N iem cy ż ąd a ją  zap ła ty . Hi- 
sapan ia  s tan ie  s ię  kolonią przem y­
słow ą Trzecie j Rzeszy, k tó re j do­
s ta rczać  będzie w szystk ich  surow ­
ców. Niemiecki s z ta g  genera lny  żą ­
d a , by w ojnę przeciw  „czerwonym 1- 
prow adzono, n ie  licząc s ię  z m ia­
s ta m i i  ludnością cyw ilną". 

„Oeuvre‘‘ francuski pisze, że pro
paganda hitlerowska nie ogranicza 
się do Hiszpanii gen. Franco, lecz 
kwitnie też w  M arokku hiszpań­
skim i naw et sięga do Marokka 
francuskiego, gdzie policja ją  tępi. 

•**
Ksiądz J. M. Gallegos Rocaful, 

kanonik katedry  w  Kordobie, ogio 
sił w  jednym z pism barcelońskich 
sw e wyznanie w iary  w obliczu 
wojny domowej w  Hiszpanii.

Gallegos Rocaful zapytuje na 
w stępie, po czyjej stronie w inna 
być sym patia katolików i odpo­
w iada jak  następuje:

„ Jak  zachow ałby s ię  C hrystus, 
gdyby  by ł obecnie w  H iszpanii?  
Czy s tanąłby  po stron ie  tych , co 
rozpę ta li w o jnę?  P o  te j  stronie  
zn a jd u ją  s ię  po ten tac i, bogacze, 
w ielm oże, w szyscy uprzyw ilejow a­
ni tego  św ia ta . Czy , m ożna w ątpić, 
ż e  C h rystu s trzym ałby  stronę  ubo­
gich  i nędza rzy?

J e s t  rzeczą  ja sn ą , że w  H isz­
pan ii nad  kw est ją  polityczną gó ru ­
j ą  kw est je  o rgan izacji społecznej i  
ekonom iczne, k tó re  trze b a  rozw ią­
zać. K apitalizm , k tó ry  chciałby u- 
trzy m ać  sw e ja rz m o  nad  robotni­
cami — ja rz m o , m ało  różn iące  się,

w edług  pap ieża  L eona X III , od 
n iew olnictw a —  g r a  w  H iszpanii 
sw ą o sta tn ią  k a rtę . Z jednej strony 
m am y kapitalistów  z  przynależno­
ści k lasow ej i  z  ducha, a  z  d rug iej 
—  pi-av.de w yłącznie robotników. 
Zwycięstw o rokoszan byłoby zw y­
cięstw em  kap ita lizm u  i  w ytępie­
niem  ruchu  robotniczego. My, spra 
gnieni spraw iedliw ości, którzyśm y 
życie swe poświęcili demaskow aniu 
nadużyć kap italizm u, w inniśm y o- 
kazyw ać sym patię  tym , co bronią 
m ożliwości godniejszego ż y d a  ludz 
kiego.

Z arzucano robotnikom  a k ty  gw al 
tu  i  okrucieństw a zbyteczne; ale 
je śli zarzu ty  te  m a ją  być w yzyska­
n e  przeciw  ludow i, to  byłby to  je ­
szcze jeden  pow ód, by  trzy m ać  stro  
nę  ludu . N ależy dać  ludowi św ia ­
domość pełnej odpowiedzialności. 
C h rystu s n a s  tego  uczy.

P o za  ty m , n ie  będzie paradok­
sem , gdy pow iem y, że  szczery apo­
sto ł chrześc ijańsk i m a  więcej moż­
ności pow odzenia we Froncie  Lu­
dow ym, n iż  w obozie przeciw nym 
Je s t w ielką praw dą, że w śród tych 
co nazyw ają  siebie m arksistam i, 
je s t  wielk.e życie duchowe, w yra­
żające  się przez ich w ysoką mo­
ralność, ich pośw ięcenie d la  ideału, 
ich  w spaniałą  solidarność, ich 
ch rześc ijańską  pogardę  d la  dóbr 
z iem skich i ich bohatersk i p rzy­
kład  cnót na tura lnych .

Leon X III kaza ł katolikom  żyć 
życiem  ludu . N ie  w ykona się tego 
rozkazu  przez  ucieczkę z  jego  sze­
regów , przez  opuazcenio go  w  go­
dzinach w ielkiego niebezpieczeń­
stwa, przez  połączenie s ię  z jego 
w rogam i.

Ale pow iada s ię  nam, że zwycię­
stw o  ludu sprowadza klęskę  kościo­
ła  hiszpańskiego. N iew ątpliw ie, 
gdyby  rokoszanie zw yciężyli, ko­

W  Czechosłow acji
O statn ie przesu n ięcia

W  polskich kołach prohitlerow- 
skich je s t rzeczą „m odną" wymy­
ślać na Czechosłowację. Wiadomo 
dlaczego... N ajdalej posuwa się 
naturalnie grupa p. J. Bobrzyń- 
skiego („N asza Przyszłość"), 
która otwarcie żąda podziału  (1) 
Czechosłowacji, uzyskania wspól­
nej granicy z W ęgrami etc., krót­
ko mówiąc oddania części Czecho­
słowacji W ęgrom (Słowaczyzny), 
a innej części Niemcom (kraje 
Sudeckie). Inne podobne grupy 
nie id ą  tak  daleko, przynajmniej 
w  swej publicystyce; ale słowa 
dobrego o  Czechosłowacji tam  się 
nie usłyszy. Np. w  „Gazecie Pol­
skiej" lub „Kurierku" krakowskim. 
Oczywista, je s t to niby „tro­
ska" ( !)  o mniejszość polską, a 
jakże! T a  „troska" naturalnie by­
łaby słuszna, gdyby była szczera! 
Ale dlaczego jednocześnie nie ma 
tam  troski o  1,5 mil. mniejszość 
polską w  Niemczech? Nie, tu cho­
dzi o coś innego...

I endecy, którzy do niedawna 
bardzo  sympatyzowali z Czecha­
mi, teraz jakoś trak tu ją  Czechów 
dość ozięble. Sym patia dla Hitle­
ra  przysłania łm wzrok...

Cl wszyscy niechętni chętnie 
powołują się na sojusz obronny 
czesko-sowiecki. O statnio ks. pry­
m as Hlond zbeształ Czechów za 
ten sojusz. A z kim nb. m ają łą­
czyć się Czesi —  zw łaszcza, że 
F rancja daleko, Polska nie jest 
życzliwa, a  Rumunię i Jugosławię 
wiadome czynniki s ta ra ją  się od­
ciągnąć, a  zarazem  zburzyć lub o- 
słabić M ałą Ententę?

T ak  się puszcza w  obieg bajki 
o  „sowietyzacji" Czechosłowacji, 
o „rozbiciu" wewnętrznem przez 
mniejszości narodowe etc.

W łaśnie odbyły się w  wielu 
miejscowościach Czechosłowacji 
wybory samorządowe. Zachodzi 
ciekawe i ważne pytanie —  jak 'e  
dały  rezultaty? Czy dem okracja 
czechosłowacka istotnie ulega ja ­
kiemuś procesowi rozkładu łub

ściół odzyskałby w iele z dawnego 
w pływ u: w róciłyby procesje, u ro ­
czystości kościelne. A le jednocze- 
cześnie odżyłaby ru ty n a , ignoran­
c ja  re lig ijna , b rak  życia  duchowe­
go. Przeciw nie, zwycięstw o ludu 
pozwoli zbudować kościół ubogi, 
w olny od wszelkich p ragn ień  do­
czesnych.

...I lud  w alczy z faszyzm em . F a ­
szyzm  je s t  znany  z  dzieł swych 
teore tyków : R osenberg w  N iem ­
czech i  G entile w e W łoszech. Ten

Gen. Franco wykonawca
rozkazów hitlerowskich

D ziennik pa ry sk i „ In tra sig ea n t"  
ogłasza ośw iadczenie pew nej w y­
soko postaw ionej osobistości, któ­
r a  korespondentow i tego  p ism a z 
R abatu  ośw iadczyła co na s tęp u je : 
„Już podczas mej bytności w 

Tangerze w  dniu 8 grudrna, ze 
zdumieniem zauważyłem w  porcie 
krążownik „Koenigsberg". P rzed  
zawitaniem do Tangeru „Koenigs­
berg" by ł w  Alhucemas, gdzie wy 
ładow ał ogromne ilości broni i a- 
municji. Broń ta  przeznaczona 
była dla szczepów Riffenów, za­
mieszkujących hiszpańskie M aro­
ko tu ż  obok granicy francuskiego 
M aroka. Poza ty m , na granicy 
francuskiego M aroka wykonywa­
no jak ieś wojskowe roboty pod 
kierunkiem niemieckich oficerów
przybyłych z Rzeszy.

Krążownik „K oenigsberg" pod
niósł kotwicę 12 grudnia r. b. i 
popłynął z Tangeru do Sihdl Ifnl, 
gdzie miał wylądować duży od­
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„sowietyzacji", jak  piszą hitlernł- 
ki różnych odcieni?

Przed nami korespondencje w 
prasie paryskiej. Okazuje się — 
nic podobnego!

I nawet wręcz odwrotnie; demo, 
kracja czechosłowacka wzmocniła 
się, odrazu w  3 kierunkach.

Po pierwsze, wpływy komuni­
stów  spadły. Już przy ostatnich 
wyborach sejmowych komuniści 
uzyskali tylko 10 proc . głosów. 
Gdzież tu jak aś  „sowietyzacja"? 
Obecnie wpływy komunistów je ­
szcze bardziej stopniały.

P o  drugie, faszyści spadli je­
szcze bardziej — aczkolwiek i do- 
tychczas mieli wpływy nikłe. F a ­
szyści zostali rozgromieni, —  pi­
sze np. praski korespondent rosyj­
skiego dziennika „Poslednija No- 
wosti". Straciło także „narodowe 
zjednoczenie" Kramarza, prawico­
wa organizacja opozycyjna wzglę­
dem obecnego rządu.

Po trzecie, rozwój niemieckiej 
hitlerowskiej partii Henleina zo­
sta ł zatrzym any. Nieco się wzmo­
cniły niemieckie partie „aktywisiy- 
czne", czyli zbliżone do rządu; a 
więc partia  soc)alnej.demokracji, 
agrariuszy, katolików.

A która  z większych partyj 
wzmocniła się w  takim razie? P a r­
tie obecnego koalicyjnego rządu,

MARIA SZAFIROWA
( W A N D A )

bojownlczka o Sprawę Rob*3n!czą 
tzyniy tztei.ek P.P.S. Lewity t  oi resu 1905 r.

z m a r ła  d n ia  2 0  J>. m .
Wyprowadzenie zwłok w środę d. 23 b. m. z kost­
nicy przy ul. Hożei Nr. 80 o godz. 9 na od d z ia ł b ez­
w yznan iow ców  cmentarza na Bródnie. Pogrzeb 
o godz. 9.30 od furtki za bramą główną przy ul. Sw. 
Wincentego (tramwaj Nr. 6).

MĄZ, COftKA I RODZEŃSTWO
Apteaa J. GtSSNthA jeraioiimska U

system  społeczny je s t n ie  do przy­
jęcia d la  katolików . N ie  możemy 
się zgodzić n a  zniesienie p raw  je ­
dnostki, an i n a  podporządkowanie 
kościoła pow tórnie  wyolbrzymio­
nemu państw u. Sam a  n a sza  w iara 
zm usza n a s  do przeciw staw ienia 
się te j koncepcji pogańskiej o  pań ­
stw ie  i  narodzie".
Okazuje się. że najlepsze umy­

sły i najuczciwsze elementy z po­
śród katolików hiszpańskich są  po 
stronie Rządu, a nie faszystów.

dział „ochotników" niemieckich.
Podczas mego pobytu w  Tetua- 

nie —  opow iada dalej informator 
korespondenta —  mogłem stw ier­
dzić wielki wpływ, jaki w yw iera­
ją Niemcy na miejscowe władze 
hiszpańskie. Cała praca w  sztabie 
generalnym wykonywana jest 
przez niemieckich oficerów w uni­
formach.

Podczas mej podróży do połud­
niowego Maroka stwierdziłem, że 
dwa wielkie niemieckie statki pa­
sażerskie udały się do Las Palmas 
na wyspach Kanaryjskich, gdzie 
wysadziły na ląd 3000 — 3500 rze 
komo turystów . Pew ne jest, że 
statki te  wróciły bez tych „tury­
stów ", w śród których stwierdzono 
siedmiu wyższych oficerów nie­
mieckiego sztabu generalnego. O- 
ficerowie ci po krótkim pobycie w 
Los Palm as udali się na małym 
statku do kolonii hiszpańskiej w 
Afryce Rio de Oro“.

Organ hiszpańskich socjalistów  
„El Socialista“ w specjalnej ko­
respondencji z  Londynu zda ji 
sprawę z  pobytu  hiszpańskiego 
ministra Skarbu Negri‘ego w Lon. 
dynie.

Dwiema sprawami, dla których 
Negri pojechał do Londynu, były 
sprawa sprzedaży  W. Brytan:1 
miedzi, oraz zawarcie nowej urno 
wy gospodarczej pom iędzy  Ił' 
Brytanią i Hiszpanią. Rokowana 
prowadzone w tych dwuch spra
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Angielska komisja, składająca 
się z członków parlam entu, która 
wyjeżdżała do Madrytu, złożyła 
swoim mocodawcom spraw ozda­
nie ze swej misji.

Komisja pisze, że gen. Franco 
dysponuje pod Madrytem silam. 
w liczbie od 20 do 25 tys. łudzi 
gdy Rząd madrycki ma do swe, 
uyspozycji 80 do 200 tys.

Liczba jeńców cywilnych 1 wo 
.eiuiych w M adryc.e wynosi ok. 14 
tys. W edług w iarygodnych inlor 
macyj rozstrzelano w Madrycie

a więc przede wszystkim um iar­
kowana partia  socjalistyczna (so­
cjaliści ludowi) oraz partia  ag rar­
na.

W  szczegóły wchodzić nie bę­
dziemy. Powyższe dane w ystar­
czają. Jak  widać, lud czechosło­
wacki poparł koalicyjny ekspery­
ment, wcale nie tęskniąc do naru­
szenia ustroju demokratycznego w 
tym lub owym kierunku.

Sytuacja jasna. Demokracja 
czechosłowacka wzmocniła się. 
Naturalnie, m a swoje troski - -  
przede wszystkim trudną sytuację 
międzynarodową (akcja H itlera). 
Naturalnie, nie chcemy przedsta­
wiać Czechosłowacji jako  cichej 
idylli, bynajmniej. Nie zapom ina­
my też o trudnym łosie polskiej 
mniejszościl

Chcieliśmy tylko sprostować 
brednie o Czechosłowacji, celowo 
rozpuszczane przez różnych hitle- 
romanów. „Nie podoba się* im 
Czechosłowacja, bo 1) jest to de­
mokracja, a więc ustrój, który po- 
winienby (wedle nich) gnić i „so. 
wietyzować się" (teoria  „2-ch o- 
bozów "); 2 ) je s t to  objekt, na 
który skierowali swe wilcze ape­
tyty „przyjaciele" -  hitlerowcy.

Trzeba więc było powiedzieć 
prawdę!

K. CZAPIŃSKI.

wach — pisze  dalej korespondent 
„El Socialista" — są nieodpartym  
dowodem zainteresowania i  zau­
fania brytyjskich kół rządowych  
do legalnego Rządu hiszpańskie- 
SP-

Dziennik socjalistyczny pisze  
dalej, że  zarówno Negri, jak i jego  
sztab, który mu tow arzyszył do 
Londynti, przeprowadzili szereg  
doinoslych rozmów z  kierowniczy­
mi osobistościami angielskiego 
świata politycznego, którzy mogli­
by wpłynąć na przebieg toczącej 
się wojny.

Sprawa republikańskiej Hisz­
panii znajduje w  Londynie co­
raz większe poparcie.

Sprawozdanie a a ip M i komisji ś i t ie i
około 1000 osób podejrzanych. 
W skutek ostrzeliw ania z dział o- 
raz od bomb lotniczych jedna trze­
cia domów w  Madrycie jest bądź 
zupełnie zrujnowana, bądź też  d- 
jzkodzona.

Delegacja stwierdziła, że w e­
dług wszeikiego prawdopodobień- 
j ,w a  rzucano na M adryt także 
jom by z gazem trującym. W koń- 
ju  spraw ozdania komisja dom aga
s.ę ewakuacji M adrytu przy współ 
udziale państw  neutralnych.

godnia Robotnika".
Organizując szeroką akcję za abonam entem  propagandowym  

:hcemy by nasza „W ałka Ludu" dotarła do każdego m iasteczka 1 dn 
tażdej wsi polskiej. 50 groszy może dać na gazetę każdy, nikt te i 
niechaj nie uchyla się od  obowiązku. W zywam y więc wszystkich 
przyjaciół p rasy socjalistycznej do zorganizow ania wielkiej akcji za 
abonamentem ulgowym „W alki Ludu".

Zbierajcie abonentów  po  fabrykach, w arsztatach, folwarkach 
l wsiach. Niechaj „W alka Ludu" stan ie  odraza tw ardo  n a  włas­
nych środkach zebranych tą  drogą!

CENTRALNY K O M IT E T  W YK O N A W C ZY  
POLSKIEJ PA R TII SOCJALISTYCZNEJ.

Do r a y s iM  lo&etniRDw, itiłoph  i mmiitói
Tow arzysze S To w arzyszk i!
O byw atele  s ObywafteSki!

Wzmożona akcja  reakcji faszystowskiej i klerykalnej w ym aga 
spotęgowania prasy niezależnej i szczerze służącej masom pracują­
cym. Nasze wielkie dzienniki poranne obniżyliśmy w cenie do  10 
groszy 1 uprzystępniliśmy je  najszerszym rzeszom czytelników. 
Nasz „Tydzień Robotnika" — zdobyw a coraz w.ększe masy przy ja­
ciół. Potrzeba nam  jeszcze — d la  przeciwstawienia się prasie kła­
mliwej i obłudnej, a  zionącej nienawiścią do  w szystkiego co chce 
nowej Polski, Polski Robotników i Chłopów — gazety równie taniej, 
5-cio groszowej, pisanej prosto i dostępnie d la  najszerszych mas.

Zamierzamy więc pow oiać do życia 5-cio groszow ą gazetę p. t.  
„WALKA LUDU" i przeznaczyć ją  dla codziennego popołudniowego 
informowania m as pracujących i prowadzenia walki z  faszyzmem, 
klerykalizmem i kapitalizmem. Dopełniając w ten sposób nasze w y­
daw nictw a — wzmacniamy apa ra t walki św ia ta  Pracy.

Pismo nasze musimy odrazu oprzeć na  trw ałym  fundamencie s ta ­
łych i m asowych odbiorców. Chcąc ułatw ić jak  najszerszym m a­
som czytelników poznanie naszego pism a postanowiliśmy d la  za­
chęty oddać „W alkę Ludu" w  ABONAMENCIE ULGOWYM na  pier­
wsze dw a tygodnie za 50 groszy (zam iast 70 g r .) i  Abonament ul­
gowy w  cenie 50 groszy należy wnieść przed 8-ym stycznia n a  ręce 
upoważnionych kolporterów i Organizacji lub do Administracji „Ty­

„Młodzi ldą“ ...
ju ż  wyszedł z druku piąty ze­

szyt „Młodzi Idą", znacznie powię 
kszony, zaw ierający barw ne i cie 
kawę artykuły z ży d a  polityczne­
go młodzieży w kraju i zagranicą, 
liczne artyykuły aktualne, nowele, 
satyryczne w iersze i utw ory poe­
tyckie, o raz obfity dział sportowy.

„Młodzi Idą" są  pismem mło­
dych socjalistów.

Młodzi piszą,
młodzi redagują,
młodzi muszą dla swoj*ego pis­

ma jednać czytelników i prenume­
ratorów.

Cena tylko 10 groszy.
Redakcja 1 Administracja: W a r­

szawa, W arecka 7 .

av.de
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Depesze i wiadomości, otrzymana w nocy z oomeebiałku na wtorek

Sytuacja w  Chinach
jest coraz bardziej zawikłana

W  chińskich kołach politycznych 
wyw ołuje zdziwienie brak w iado­
mości od przebyw ającego w  Sian- 
Fu, Donalda. W edług ogólnie pa­
nującego mniemania, na pewnego 
rodzaju pogorszenie się sytuacji 
w płynęła decyzja Yu-Sue-Szunga, 
gubernatora  prow. Kan-Su, udzie­
lenia pomocy Czang -  Sue -  Lian- 
gowi.

Z Tai-Y uan donoszą, że Czang- 
Sue-Liang w ysłał do Nankinu po ­
selstwo z całym szeregiem no­
wych żądań i zapewnieniem, że w 
razie wypełnienia ich i zagw aran­
tow ania mu bezpieczeństwa, go­
tów  jest udać się zagranicę.

Jak  podaje agencja Domei, am ­
basador japoński Kawagoe wyra­
ził chińskiemu ministrowi spraw 
zagr. Czang -  Czunowi uczucia 
sympatii dla Chin w  związku z 
obecnymi wypadkam i w  Chinach. 
W  odpowiedzi minister stwierdził’ 
iż Rząd chiński pragnie stłumić 
powstanie. Operacje wojenne zo­
stały już rozpoczęte, jest jednak 
rzeczą trudną zlikwidować kon­
flikt w  czasie bardzo krótkim. 
Sytuacja obecna nie w pływ a jed­
nak na zm ianę stanow iska Chin 
w obec Japonii.

W  ZSSR
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D uże w rażen ie  wyw ołało w W ie­
liczce na g łe  a resztow anie  dy rek to ra  
tam te jszego  g im nazjum  m ęskiego S t. 
K urow skiego.

Ju ż  od dłuższego czasu  nadchodziły 
do w ładz szkolnych w K rakow ie do- 
n ien ien ia  o  nadużyciach  w  gospo­
da rce  g im nazjalne j w  Wieliczce. 
W drożone przez  k u ra to riu m  okręgu 
szkolnego krakow skiego dochdae- 

n ia  w ykazały, że dn iesien ia  te  odpo" 
w iadają  p raw dzie, wobec czego ku ­
ra to r iu m  sk ierow ało sp raw ę  do pro­
k u ra tu ry .

W  sobotę rano  przybył do W ielicz­
k i p ro k u ra to r  d r, G ajew ski z sądu 
okręgow ego w  K rakow ie i  p rzesłu­
chał n a  m iejscu  g rono  profesorów  g i­
m nazjum  o raz  członków kom itetu  ro 
dzicielskiego, a  następn ie  przeprow a­
dził dw ugodzinną  rew iz ję  w  miesz­
ka n iu  d y r . K urow skiego. W ynik r e ­
w iz ji b y ł rew elacyjny.

K urow ski m ia ł zac iągać  pożyczki 
wekslowe i  gotówkowe u  podległych 

nauczycieli i  u  rodziców dzieci,

nad to  stw ierdzono pow ażne niedobo­
r y  w  kasie  g im nazja lne j i  w  kom i­
tecie  rodzicielskim.

N a  podstaw ie  w yników  przeprow a 
dzonych dochodzeń p rok . d r. G ajew - 
sk  z arządził na tychm iastow e areszto  
w anie dy rek to ra  gim nazjum .

K urow ski przyw ieziony został do 
w ięzienia św , M ichała w  K rakow ie.

K urow ski b y ł w  sw oim czasie nau- 
uczycielom ludow ym  w  Przasnyszu, 
następn ie  przeniósł się do W arsza ­
w y, gdzie został p rofesorem  g im na­
z jum , po  ty m  z ostał p rzeniesiony do 
jednego  z w ydziałów  m in iste rju m  o- 
św ia ty .

Stanow isko dy rek to ra  gim nazjum  
w  W ieliczce zajm ow ał od trzech  la t. 
D alsze dochodzenie w  te j  spraw ie  
trw a ją .

**•
T rzeba  zaznaczyć, że  aresztow any 

d y rek to r by ł w ybitnym  „sanatorem " 
i  stanow isko sw oje zaw dzięczał ra -  
ceej swoim kw alifikacjom  politycz­
nym  i  koneksjom , a  n ie  uzdolnieniom

uczęszczających do g im nazjum .. Po-1 naukow ym  i  pedagogicznym .

Sensacyjna sprawa ucieczki dwucli uczmy cl! do Ameryki Budżet Prezydium Rady Ministrów

oświadczenie premiera szwedzkiego

Przeciw Rządom totalnym
„Tim es" opublikował 

rozmowę swego sztokholmskiego 
korespondenta z premierem szwedz 
kim dr. Hansonem, który zdecydo­
w anie wypowiedział się przeciw­
ko Rządom totalnym  1 stanął w  o- 
bronle ustroju dem orkatyczna - 
parlam entarnego, jako jedynej gw a 
rancji postępu.

„Tim es" w  artykule, zatytułow a­
nym „Siła dem okratyczna" gorąco

w iła w ynurzenia prem iera Hanso­
na, podkreślając, że napew no w 
żadnym innym kraju  słow a jego 
nie znajdą bardziej życzliwego 
przyjęcia, niż w  Wielkiej Brytanii. 
Deklaracja Hansona — pisze dzień 
nik — dowiodła, jak  bliską jest 
wspólnota interesów  między W iel­
ką B rytanią a  je j północnym są ­
siadem.

Nowe sugestie niemieckie
w związku z paktem Irancusko-sowieckim

Z wiarygodnego źródła kores­
pondent PAT. dowiaduje się nie­
których szczegółów o rozmowach 
am basadora R ibbentropa z min. 
Edenem, przeprowadzonych w  ub.

W  „Praw dzie" ukazał się sen­
sacyjny artykuł akadem ika Koma- 
m arow a p. t. „Akademicy niewoz- 
w raszczency". Z  artykułu tego wy 
nika, że dw aj członkowie akade­
mii nauk ZSSR, Cziczibabin i Ipa- 
tiew, wyjechali do Stanów Zjed­
noczonych i postanowili nie w ra­
cać do ZSSR. Z akademikami ty­
mi w ładze sowieckie prowadziły 
dłuższe pertraktacje, usiłując na­
mówić ich do powrotu. W ysyłano 
naw et specjalnych delegatów, k tó­
rzy mieli ich nakłonić do pow ro­
tu, lecz s taran ia  te  pozostały bez 
rezultatu.

Akademik Cziczibabin jest człon, 
kłem akademii nauk od r. 1919 i 
je s t wybitnym chemikiem. Pozo­

stanie jego zagranicą jest tym 
przykrzejsze, że — jak  pisze Ko­
m arów — „zabrał on z sobą p ra­
ce z dziedziny chemii obronnej, 
co bardzo łatw o m oże obrócić się 
na szkodę Związku Sowieckiego".

Akademik Ipatiew  jest człon­
kiem akademii nauk  od r. 1916, 
jest on również chemikiem, spe­
cjalistą, badającym  procesy che­
miczne, pow stające w  warunkach 
wysokiego ciśnienia.

Akademik Komarow w yraża w  
zakończeniu swego artykułu żal, 
że takie dwie cenne siły naukowe 
nie chcą powrócić do ojczyzny, 
gdyż na obczyźnie znalazły o d p o - ' 
wiedniejsze warunki dla swej p ra . 
cy naukowej.

laoczenie
w  s p ra w ie  stosunku do prasy do m niejszości narodow ych

208 górników zginęło
w skutek wybuchu w  kopalni w  Indiach

Reuter donosi z  N aw  Delhi, I sol, k tóry wydarzył się 18 b. m. 
(Indie), że w  następstw ie wybu- padlo 208 zabitych, 
chnu w  kopalni w  pobliżu m. Asan- J

Obrona narodowa Francji
Pod przewodnictwem premiera 

Bluma odbyło się zebranie mini­
strów , zainteresowanych w  kwe­
stii obrony narodowej. Obecni 
byli ministrowie stanu: Chau-

temps, Faure i Violette, minister 
wojny Daladier, m inister marynar­
ki G asnier - Duparc, minister lot­
nictw a Cot i m inister spraw  za­
granicznych Delbos.

fOsfatnie wiadomości na str. 1 i 2-e|)

Likw dacia 3 szafek
fa łs ze rzy  p ien iędzy

W ydział śledczy w Częstochowie w 
kró tk ich  odstępach czasu zlikwidował 
3  szajk i fa łsze rzy  i kolporterów  pod 
rab ianych  5, 2  i  1-złotowych monet. 
N a  czele pierw szej szajk i s ta ł n ie­
bezpieczny przestępca  W ł. W ichrzyc- 
k i, zaiany w świecie przestępczyni 
pod  pseudonim em  „Dziadek". W  koń­
c u  ubiegłego tygodn ia  u ję ty ch  zosta­

ło  znowu k ilkunastu  fałszerzy  p ie­
niędzy, k tórzy  podrab ia li 5  i  1-zło- 
tow e m onety za  pomocą odlewów 
gipsow ych i operow ali w  północnej 
częśc pow iatu częstochowskiego, wre 
cza jąc  fa lsy fik a ty  naiw nym  w ieśn ia­
kom. Podczas rew izji znaleziono f a l­
syfikatów  n a  kw otę 1300 zł. A resz­
tow ano 11 osób.

Podpalacze m łynów  przed sadem
P rzed  sądem  okręgow ym  lubelskim  

n a  sesji w yjazdow ej w  Chełmie to ­
czyła się w  c iągu  3 dn i rozp raw a  w 
sp raw ie  podpalen ia  m łynów. W  po­
n iedzia łek  ogłoszono w yrok, mocą 
którego  Z achar Szypiłow, m ieszka­
n iec  wsi K aniw ola, pow. L ubartów , 
z o sta ł skazany  n a  15 la t  w ięzienia 
z a  podpalenie 4  m łynów , za  kradzież 
pasów  transm isy jnych  i zabójstwo 
w spóln ika  sw ego Józefa  D rozaa, 
H ersz  H ochm ann, w łaściciel m łyna

w miejscow ości Siedliszcze w  pow. 
Chełm skim  za nam aw ian ie  Szypiło- 
w a do podpalen ia  konkurencyjnych 
m łynów n a  15 la t  w ięzienia i  70.000 
zł. grzyw ny, jego  syn  Icek  Hoch­
m ann za w spółudział w  zbrodniczej 
ak cji n a  8 l a t  w ięzienia i 20.000 zł. 
grzyw ny, w reszcie P ro im  F a jn  za  
pośrednictw o w zbrodniczej akcji na 
9 la t  w ięzienia i  500 zł. grzyw ny. 
Pow ództw a cywilne n ie  zostały  roz- 
-------  (P A T).

Trup w samach
Tragedia góralska w Zakopanem

W  poniedziałek nad  .ran e m  prze­
chodzący d rogą  z Po ron ina  do Za-

Trocki musi
ojiuścIC Norwegię
, K orespondent R e u te ra  dow iaduje 

s ię  z w iarogodnych źródeł, że T roc­
k iem u n ie  przedłużono zezwolenia na 
dalszy  pobyt w  N orw egii.

M niej w ięcej za  dw a tygodnie 
Trocki m a  w yjechać do M eksyku.

kopanego gó ra le  zauw ażyli stojące 
san ie, a  w nich zwłoki młodego gó­
ra la  ze s tr a s z l iw i#  rozstrzaskaną  
głow ą.

Przeprow adzone dochodzenia stw ie r­
dziły. że są  to  zwłoki 22-letniego Jó ­
zefa  K róla-T om ka, n a  którego  w no­
cy n apad ł z zasadzki 21-letni A n­
d rzej Zw ijacz - K re t z  Bachledów i 
uderzen iam i s iek iery  w  głowę pozba 
w ił go ż y d a . Z abójca  został n a ­
tychm iast a re sztow any i odstaw iony 
do a resz tu . Powodem skrytobójczego 
m orederstw a by ła  zem sta  osobista.

W  poniedziałek Komisja Budże­
tow a Sejmu rozpatryw ała budżet 
Prezydium Rady Ministrów.

Referent p. W ojciechowski pod­
niósł niedostateczność etatów  w  
N. T. A., proponując powiększenie 
o 5 etatów , podniósł obiektywizm 
PA T-a w  informowaniu o Hisz­
panii, omówił prace, zapocząt. 
kow ane przez Stpiczyńskiego w 
Biurze P lanowania i Akcji oraz 
prace B iura Ekonomicznego, do 
którego wpływ ają ze strony róż­
nych projektodaw ców  najkomicz- 
niejsze projekty uzdrowienia finan 
sów Państw a, jak  np. psi totaliza­
tor, obowiązek picia wódki przez 
wszystkich obywateli, kolej przez 
środkow ą Afrykę i t. p.

P ierw szy przem awiał w  dysku­
sji pos. Budzyński z okr. Sieradz­
kiego, deklarując się, jako zdecy­
dow any ONR-wiec, pom. in. w y­
tykając Rządowi, że prasow ą p ro . 
nagandę prow adzą rzekomo Ży­
dzi. Budzyński groził, że o ile to 
się nie zmieni, to  premier będzie 
m iał w  nim i w  masach, które re­
prezentuje —  przeciwników.

Pos. W alewski i p. Tomaszkie­
wicz zarzucali b rak  organizacji 
p ropagandy prasow ej, szykany ad 
ministracji, dowolne konfiskaty, a 
w  końcu zażadali chociażby suro­
wego ustaw odaw stw a prasowego, 
bvle jednolitego.

P. Mincberg, polemizując z p. 
Budzyńskim, zachował ten sam 
poziom i ton. Przypomniał przy 
sposobności, że p. Budzyński o- 
trzym ał sw ój m andat od Żydów.

W  odpowiedzi na uw agi posłow 
prezes Rady Ministrów, gen. Sła­
woj -  Składkowski złożył dłuższe 
oświadczenie, które podajemy w  
dokładnym streszczeniu:

W ysoka K om isjo!
Może panow ie n ie  będą  mieli p re ­

te n s ji do m nie, leżeli odpowiem nie 
kolejno w szystkim  mówcom, lecz 
poruszę  ogólne zagadnien ia , o k tó­
rych  mówiono.

WSPÓŁŻYCIE I ANTAGONIZM 
W  PAŃSTWIE.

A  w ięc na jp rz ó d  „mowy nacjona ­
lis tyczne" p . B udzyńskiego i p . Minc 
be rga  (wesołość). Jeże li ta k ie  mowy 
się tu  w ygłasza, to  naw e t znajdu jąc  
się pod zagrożeniem  u tr a ty  opa rc ia  
o m asy, którym i „dowodzi" koi. B u­
dzyński, n ie  mogę inaczej powiedzieć’ 
niżby powiedział, gdyby tu  siedział 
n a jb a rd z ie j krańoow y nacjona lis ta . 
M usiałby. on także  powiedzieć n a  
tym  m iejscu , że jednakow o tra k tu je  
w szystkie narodow ości w  Polsce. W 
państw ie, w . którym  są  mniejszości 
narodow e, je s t n a tu ra ln a  skłonność 
do pewnego w spółżycia i  pewnego an ­
tagonizm u. Z arów no to  współżycie, 
ja k  te n  an tagonizm , powinien być 
celowo uż y ty  d la  dobra  państw a. 
Państw o  powinno użyć do pewnych 
celów tych  obyw ateli, k tó rzy  są  do 
tego  n a jb ard zie j odpow iedni, a  n ie  
kierow ać się tym , ia k  się k to  nazy ­
w a i .  skąd  pochodzi. R ząd  może 
„strac ić  kon tak t z  m asam i" w 
dw ojaki sposób: może go s tracić  
d latego, że n a s taw ił się n a  rzeczy 
zbyt dalekie, k tó re  w da n e j chwili 
nie są  popu la rne , a le  celowe, albo 
te ż  d la tego , że  działa n a  szkodę p a ń ­
stw a . J a  zam ierzam  zrobić w szyst­
ko, aby Rząd m ój, gdy  s tra c i ten  
k o n ta k t —  bo przecież kiedyś s tr a ­
c ić  go m usi —  s tra c ił  go, służąc

P aństw u  n a  da leką  m etę. Być może, 
że  po lityka, k tó raby  s tw ierdziła , że 
w  Państw ie , m im o is tn ien ia  m nie j­
szości, je s t  ty lko  jeden  na ró d  i  d la  
niego w yłącznie na leży  pracow ać, by 
łaby  n a jb ard zie j p opu la rna , a le  by ­
łaby  po lityką  krótkow zroczną i  szu­
kaniem  ta n ie j popularności. 

B EZPIEC ZEŃ STW O  
D LA  W SZYSTK IC H .

Co do p. M incberga, to  mogę ty l­
ko powiedzieć, że nap raw dę  stoję 
n a  stanow isku , że bezpieczeństwo w 
Polsce je s t  potrzebne d la  w szystkich, 
potrzebne ta k że  d la  Żydów. N ap raw ­
dę s to ję  n a  stanow isku , żeby żadne 
ekscesy antyżydow skie n ie  przeszły 
bezkarnie. Przeciw dzia łam y im 
rządzeniam i adm inistracy jnym i, 
n a s tęp u ją  po nich  sądy i k a ry . W ięc 
po ludzku i  uczciw ie mówię i do trzy­
m uję  tego , co mówię. T o  powinno 
Panom  w ystarczyć.

STOSUNKI
POLSKO -  UKRAIŃSKIE.

Co do mów  panów  kolegów U k ra ­
ińców. Jestem  przekonany , że n a ­
praw dę  po lityka  norm alizacy jna  ro ­
bi sw oje, powoli lecz s ta le  postępuje  
naprzód. N ie chcę t u  w ym ieniać iloś­
ci urzędników , przy ję tych  ta m , czy 
gdzieindziej. M am  te  dane  i mogę je 
odczytać. A le  po  co? Chodzi o  to , że 
dążym y nap raw dę do tego , ażeby 
współżycie miedzy narodem  polskim 
i uk ra iń sk im  oprzeć n a  ja k  najw ięk­
szej ilości punktów  stycznych, kon­
tak tów , któreby  tę  sy tuację  ciężką, 
z  n a tu ry  sw ej de likatną, ja k  n a jle ­
p iej postaw iły.

STOSUNEK D O  PRASY.

W reszcie jeżeli chodzi o  stosunek 
do p rasy . P a rę  miesięcy tem u  odby­
łem konferencję  p rasow ą  z p rzedsta ­
w icielami p rasy . T rw a ła  ona  godzi­
nę i  nap raw dę  przyna jm n ie j po mo­
je j  s tron ie  m iałem  dużą  sa ty sfakc ję, 

zostałem , ja k  m i się zdaw ało, zro­
zum iany. Omówiłem z p rzedstaw i­
cielami p rasy  na jw ażn iejsze  spraw y. 
Zgadzam  się tu  całkowicie z ty m , co 
powiedzieli wszyscy koledzy, że p ra- 

v Polsce je s t w yją tkow o uczcl-
.. T a k  je s t. N igdy  n ie  podda jesię  

w pływom obcym, n ie  p ra c u je  za  ob­
ce pieniądze, p ra c u je  napew no w e­
d ług  sw ego zrozum ienia d la  polskiej 
r a c ji  s ta n u . T o  je s t  w ie lka  rzecz, 
w ie lka  zdobycz, k tó re j n ie  pow inniś­
m y stracić . W ew nętrzne  s ta rc ia  ide­
owe to  ju ż  n ie  może być ta k ie  groZ- 

ja k  to , gdy  n ie  m ożna zaufać  
p ras ie  z p u n k tu  w idzenia  państw o­
wego.

A TA K I PRASOW E  
I  K O N TA K T Z  PRASĄ.

Co do ty c h  a taków  prasow ych , to  
myślę, że  p ra sa  je s t  ta k , ja k  kobie­
ta .  Jeżeli s ię  za  dużo zw raca  n a  n ią  
uw agę, to  m n ie j człowieka ceni, a 
ia k  się mnie? zw raca  n a  n ią  uw agę, 
to  ona wiecej n a  niego  uw agę  zw ra­
ca. D ziesięć la t  p rac u ję  w życiu po­
litycznym  w  Polsce i  a n i razu  nie 
zareagowałem  n a  to . co p r a r a o m n ie  
n ap isa ła  w  te n  typow y  sposób: „Nie­
praw dą  je s t, jakoby... na tom iast 
p raw d ą  je st..."  U w ażam , że  n a jk ró ­
cej z a ła tw ia  się nienorozum ienia p ra  
sowę przez  milczenie. T o  dotyczy 
sp raw  osobistych. N ato m ias t sp ra ­
w y państw ow e n ie  pow inny być tak  
zała tw iane  i powinno się  u trzym y­
w ać na jg o rę tszy  k o n ta k t z  p ra ra .  To 
też  kiedy  przyszedłem  do prezydium ... 
niedobrze je s t  w praw dzie  powoły­
w ać się n a  nieboszczyków... zaprosi­
łem S. p . kolegę Stpiczyńskiego, aby 
zechciał _zorganizow ać b iu ro  p ropa ­
gandy  p rzy  Prezydium  i on zaczął je  
organizow ać. Panow ie  w iedzą, że 
ciężki s ta n  zdrow ia  n ie  pozwolił mu 
p rac y  ukońcryć i  poniósł on śmierć 
podczas pełn ien ia  obowiązków służ­
bowych. Po ty m  przyszedł szereg

zajęć, k tó re  n ie  pozwoliły m i kon ty ­
nuow ać te j  rzeczy i sp raw a  je s t  od­
tą d  w  zaw ieszeniu. Z am ierzam  za­
ją ć  się t ą  sp raw ą  i  doceniam  w aż­
ność in form ow ania  p rasy . M am w ra 
żenie, że  kiedy  zaczęto centralizow ać 
w iadomości z w szystkich m inisteriów  
w  Prezydium , n a s tą p i ł pew ien za­
stó j, gdyż w  każdym  m in isterinm  
inform ow ał p ra sę  sp e cja lis ta , k tó ry  
znał przedm iot i  w y ja śn ia ł dz ienni­
karzom , n a  czym polega is to ta  rze ­
czy.

T ym  czasem  do P rezydium  p rzy ­
chodziły gotow e k a r tk i z  in fo rm ac ja ­
m i, a  jeże li dz ien ikarz  e h d a ł zasię­
gnąć bliższych szczegółów, to  jednak  
m usiał jechać  do danego m iniste- 
rium . T a  cen tra lizac ja  chwilowo 
da ła  pom yślnych w yników . Jes: 
p rzy jrzę  się te j  sp raw ie , na raz ie  
nie m ogę jeszcze mieć o  ty m  stanow ­
czego sądu.

Zgadzam  się, że t .  zw. „b tero  ak­
cji i  p lanow an ia"  te j  rzeczy n ie  za­
stępu je . J e s t  to  szczątkow a część 
dawnego b iu ra  p ropagandy  i  zajmu- 
ie  się głów nie a k c ją  an tykom unis­
tyczną.

PR ZYG O TO W A N IA  U S T A W Y  
PRASOWEJ.

Co do u sta w y  prasow ej, w łaściw ie 
m am y j ą  gotow a, ale przypom inam  
sobie, że w  r .  1927, ja k o  m łode p a ­
cholę, M in ister  S p ra w  W ew nętrz­
nych, z  u fnością  zaniosłem  ustaw ę 
prasow ą do S e jm u ; skonali j ą ,  w y­
rzucili i w  rolni 1930 R ząd  m usial 
ją  wycofać, p rze p ra sza ją c  Sejm , że 
w niósł ta k ą  ustaw ę. J a k  m i te raz  
pokazali ta k ą  u rtaw ę . powiedziałem 
że te ra z  je s t  zim a. Może spróbuję 
zastanow ić się n a d  t ą  kw estią. Mo­
że tę  sp raw ę  przeprow adzę —  tym  
bardziej, że —  o dziw o! —  panowie 
koledzy dziennikarze żądali kagańca 
d la  siebie. J a  dam  ustaw ę  średnia. 
K agańca  n ie  dam . Co do u staw y 
s ta n u  dziennikarskiego, to  je s t to  
rzecz bardzo po trzebna i j a  bym  p ro  
sił, żebyśmv ia  z ała tw ili razem  z 
panam i dziennikarzam i. D oceniam 
ważność te j  rzeczy. K toby  chciał 
rządzić w brew  prasie , byłby  w aria ­
tem , k tó ryby  sobie łeb rozłupa ł na 
pierw szym  lepszym  zakręcie. J a  je ­
szcze ta k  gw ałtow nego „oderw ania 
się od m a s"  n ie  p ragnę.

Budżet przyjęto z jedyną zmia­
ną co do powiększenia o 5 etatów  
składu sędziów w  Najw . Tryb. 
Adm., o której pos. Sioda w yra­
ził się, jako o jedynej ostoi p ra ­
worządności w  Polsce.

i  a mia.
W e Francji niema dziś takiego 

entuzjazmu pro-polskiego, jak  to 
sobie wyobrażają niektórzy poczci 
wi ludzie. I jak  to niedawno np. pu 
blicznie podkreślił p. Janusz Ra­
dziwiłł. Polityka p. Becka wydaje 
się tam  w dalszym ciągu niezbyt 
jasną. W Gdańsku np.; w  Rumunii; 
w Belgii; w  Rosji Sowieckiej i t. d.

O to np. przed nami „L‘Oeuvre", 
organ rządowych radykałów , z so­
boty. Czytam y korespondencję z 
Genewy, pełną wątpliwości pod a- 
dresem polskiej polityki w  Rumunii.

Nie chcemy i nie możemy cyto­
wać wszystkiego. Ale o to jedno ze 
zdań: „Polityka polska d la  obser­
w atora z Genewy jest bardzo  nie­
pokojącą, ponieważ rozwija się w 
kierunku możliwie najbardziej an-

piątek i sobotę. Inicjatyw a podję­
cia tych rozmów wyszła od amb. 
R ibbentropa, który przed w yjaz­
dem swym na urlop świąteczny do 
Berlina w  oczekiwaniu, że zostanie 
wezwany przez kanclerza Hitlera 
do złożenia mu osobistego rapor­
tu , p ragnął odbyć z brytyjskim mi­
nistrem spraw  zagr. w yczerpującą 
rozmowę. |

A m abasador von R ibbentrop 
zwrócić miał uw agę min. Edena na 
to, że m iarodajne czynniki polityki 
niemieckiej z ostatnich mów min. 
Edena odnosiły wrażenie tak  da­
leko posuniętej zgodności poglą­
dów pomiędzy W . Brytanią i Frań 
cją, jak  gdyby pomiędzy tymi dw o 
ma mocarstwam i faktycznie istniał 
stan sojuszu, do którego min. E- 
den oficjalnie w  przem ówieniach 
swych się nie przyznaje. N a tym 
tle pomiędzy min. Edenem i amb. 
Ribbeptropem w yw iązać się miała 
obszerniejsza dyskusja, k tó ra  w  
sposób zasadniczy dotknęła stosun 
ków brytyjsko -  francuskich ora? 
stanow iska W . Brytanii wobec pa­
ktu francusko -  sowieckiego.

W  toku rozmów wyłonić się mia 
ła możliwość milczącego pogodze- 
nia się Niemiec z faktem  istnienia 
układu francusko -  sowieckiego, o 
ile poczyniona zostanie pew ne po* 
praw ka, dotycząca ustalenia poję* 
cia napastnika.

N a te j drodze pow staje  możli­
wość pewnego porozumienia nie­
miecko -  brytyjskiego, które, o ile- 
by zostało zaakceptow ane również 
przez Francję, umożliwiłoby doj­
ście do skutku konferencji lokar- 
neńsklej.

Nowy spisek
w Grecji

Jak  donosi „M atin", policja po­
lityczna w ykryła nowy spisek, 
który z Aten sięgał do najdalszych 
zakątków  kraju, aż do najbardziej 
zapadłych wsi. W edług zapew ­
nień dziennika francuskiego, w  rę­
ce greckiej policji dostało się a r­
chiwum partii komunistycznej, 
które udowodniło udział w spisku 
wielu oficerów i urzędników pań­
stwowych.

Policja dokonała licznych aresz­
towań, których liczba sięga p ra­
wie tysiąca osób.

Nowy rekord szybkości
W Miami na Florydzie pilot mjr. 

Deseversky ustanowił nowy rekord 
szybkości na hydropłanie, uzyskując 
na dystansie 100 km. średnią szyb­
kość 336,990 km. na godzinę.

[D l
tyfrancusklm: w  Europie cen­
tralnej, bałkańskiej i wchodniej".

O  stosunkach polsko - rumuń­
skich „L‘Oeuvre“ pisze: „Min. Beck 
uzgodnił z Rumunią stanowisko wo 
bec Rosji — niestety, w  tym kie­
runku, którego zaakceptow ać nie 
możemy".

Niestety, pisze dalej organ, zbli­
żony do min. Delbosa, porozumie­
nie polsko - rumuńskie nie jest zor 
jentowane w kierunku, korzystnym 
dla polityki francuskiej.

Dalej następuje ustęp jeszcze cle 
kawszy — na tem at Ukrainy...

Jak  widzimy, we Francji opinia 
jest mocno zaniepokojona posunię­
ciami min. Becka.

Ł C a.
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Po walce monopolowców
Zakończona już pięciotygodnio- 

w a akcja  robotnic i robotników 
monopolowych nasuw a szereg 
stw ierdzeń i wniosków.

Stwierdzić przede wszystkim 
należy, że minęły zupełnie apatia 
i bezwład, które panow ały wśród 
robotników w  okresie najg łębsze­
go kryzysu. Ani kierownictwo 
przedsiębiorstw  prywatnych, ani 
— co dziwniejsze — władze przed 
sjębiorstw  państwowych, —  nie 
chcą sobie dotychczas zdać z tego 
spraw y w  całej pełni.

Przyzw yczajenie do ciągłego i 
systematycznego odbierania ro- 
botnikom wszelkich zdobyczy — 
zarówno w zakresie wysokości 
płac, ja k  I innych warunków p ra­
cy —  panuje  do dnia dzisiejszego. 
Niechęć do udzielenia robotnikom 
tego, co Im się słusznie należy — 
powoduje konflikty, które kosztu­
ją dużo... obie strony.

Na czele monopolów państw o, 
wych sto ją , niestety, l u J  e , któ­
rzy po za frazesami o sprzyjaniu 
robotnikom — nic innego nie po­
tra fią  dać pracownikom.

W  okresie polepszającej się sto. 
sunkowo sytuacji gospodarczej, w 
jaką  weszliśmy w Polsce w  dru­
gim półroczu r. b., niesposób jest 
sobie wyobrazić, by robotnicy byli 
zadowoleni z tego, co posiadali 
dotychczas. Spadek płac we 
w szystkich gałęziach przemysłu 
doszedł do rozm iarów i do pozio­
mu, które nie da ją  się dłużej u- 
trsym ać. N aw et w tych gałęziach 
przemysłu, ja k  w  monopolach, 
gdzie stawki płac pozostają  na 
poziomie dotychczasowym, długo­
trw ałe  półbezrobocle doprow adza 
ludzi do stanu  zupełnego wyczer­
pania. Nie chciano wierzyć w to, 
kiedy przed strajkiem  kierownic, 
tw o naszej organizacji z naci­
skiem mówiło o tych zjawiskach. 
Dopiero bezpośrednia w alka ro­
botnic I robotników przekonała 
najw yższe władze monopolów o 
istotnym stanie rzeczy.

Podkreślić jeszcze należy, że 
przebieg ostatniej walki wykazał 
na  terenie wytwórni, objętych ak­
cją , niezwykłą solidarność i zw ar­
tość ogromnej liczby robotnic, 
które stanow ią %  ogółu robotni­
ków, zatrudnionych w monopo­
lach. Nie łatwo było dzień w dzień 
o określonej godzinie, czasami z 
parom a przerwami na dzień, za­

trzymywać pracę 
sztatów.

Nie bez wysiłku pow tarzano co. 
dziennie stra jk i w ciągu z górą 
miesiąca. Bezpośrednie kierow­
nictwo monopolów, fałszywie oce­
n iając spraw ę t. zw. prestiżu, nie 
chciało tego widzieć podczas dłu. 
gotrwałej walki, odpow iadając kil 
kakrotnie w  czasie akcji katego­
ryczne „nie".

W ydaje się nam, że takie „pre­
stiżowe" traktowanie spraw y przy 
niosło tym razem wiele stra t mo­
nopolom.

W ogóle stwierdzić należy, że 
władze monopolów państwowych, 
będących w zasadzie przedsiębior­
stwami autonomicznymi, bardzo 
często — i to szczególnie, gdy cho

na terenie w ar- dzi o sprawy pracownicze i robot­
nicze — przybierają ton i pozę 
w ładz państwowych, które z wy. 
sokiego poziomu swoich stanowisk 
oceniają te kwestie, często zupeł­
nie niesłusznie.

T rzeba było dopiero decyzji p. 
M inistra Skarbu, aby ten urzędo­
wy lód zelżał i aby wreszcie sprą- 
w a została załatw iona pozytyw­
nie.

Solidarność, upór i wytrwałość 
robotników w  walce są  najbar­
dziej ważkim czynnikiem i po tra ­
fią przełamać niejednokrotnie o- 
pór czynników, wychodzących z 
fałszywych założeń „urzędowego 
prestiżu".

ANTONI ZDANOWSKI.

Przykład „Saturna" działa..,
M i- ł  i piasek zamiast węJa  dla bez ostnych

Donosiliśmy już o prow okacyj­
nym zachowaniu s ię  dyrekcji kop. 
„Saturn" w obec bezrobotnych. 
Jak  wiadomo, robotnicy te j kopal­
ni pierw si zaproponowali odpraco 
wanie jednej szychty na  rzecz bez 
robotnych. Robotnicy podczas tej 
dniówki pracow ali jaknajbardziej 
intensywnie, by w ydobyć jaknaj- 
wlęcej węgla. Niestety okazało się 
później, że dyrekcja kopalni po­
stanowiła zarobić na bezrobot­
nych. Zam iast w ęgla opałowego, 
oddano na rzecz bezrobotnych 
GRYSIK ł MIAŁ. Oczywiście w 
żadnym piecu kuchennym nie m o­
żna palić miałem.

Obecnie zaczynają także kapi­
taliści na G. Śląsku naśladow ać 
metody dyrekcji kop. „Saturn". 
Do śląskiego Urzędu WojewOdz- 
kiego nadeszły z wielu stron skar­
gi od bezrobotnych, którzy żalą 
się, że węgiel oddany przez ko­
palnie na rzecz akcji pomocy zi­
mowej, pomieszany jest z p ia­
skiem i  miałem. Załogi niektó­
rych kopalń zaprotestow ały ener­
gicznie przeciwko takiemu okra­
daniu bezrobotnych.

Uprzytomnijmy sobie, że Rząd 
obdarza różnych dygnitarzy z cięż 
kiego przemysłu orderam i i krzy­
żami zasługi 1 Z a co?

D m n n n  M m i i  ( m O

Jednocześnie redakcja nasza o- 
trzymała od kilku bezrobotnych w 
W arszaw ie pismo ze  skargą, że 
gdy zgłosili się do  składu węgla 
przy ul. Stawki 30 z bonami wę­
glowymi, uprawniającym i do o- 
trzymanla w ęgla z  akcji pomocy 
zimowej, otrzymali zam iast na j­
drobniejszej naw et kostki, miał z 
piaskiem, którym  w ogóle palić w 
piecach nie można.

Zwróciliśmy się w  tej sprawie 
telefonicznie do  Komitetu Pomocy 
Zimowej (Sekcja m ateriałów opa­
łowych), przy uł. Czackiego 12,

gdzie powiedziano, że taki węgiel 
w łaśnie przysyłają kopaln ie(!ł!) a 
potem dano do zrozumienia, 12 
DAROWANEMU KONIOWI W  ZĘ 
BY SIĘ NIE ZAGLĄDA!

Jest to bardzo szczególny punkt 
widzenia!

W każdym razie w  tym  w ypad­
ku chodzi o  WĘGIEL, który wy­
kopali górnicy, a  oni, darowując 
bezrobotnym sw oją ciężką cało­
dzienną pracę, nie przeznaczali do 
darow ania miału 1 piasku, TYLKO 
PRAWDZIWY, NADAJĄCY SIĘ 
DO PALENIA WĘGIEL.

KaCikradiOWy^

1 e.ew.zja w ro sce
W . osta tn ich  m iesiącach ukaza ł się 

w  prasie  szereg  w prost fan ta sty c z ­
nych w zm ianek o najbliższych pro­
jek tach  w dziedzinie telew izji. Rze­
czyw istość w ygląda  znacznie skro­
m nie j N ie możemy w ydaw ać milio-! 
nów złotych n a  budowę w ielkich eta- 

tęlew izyjnych, ja k  to  rob ią  A n- 
ezy Niemcy. T rzeba  bowiem liczyć 

się z niesłychanie szybkim  postępem  
w  te j  dziedzinie.

Celem obecnie przeprow adzanych 
w Polsce prób  technicznych n ie  je s t 
e fek t doraźny. N a  raz ie  m e liczy się 
na  rozpowszechnienie te lew izji wśród 
szerokich w arstw  społeczeństw a. Bo 
n a  to  jeszcze za w cześnie. Chodzi tu  
o  rzecz w danej chwili znacznie w aż­
nie jszą, o wychowanie zastępu  inży­
nierów  i  konstruktorów , obeznanych 
z p rak ty k ą  i te o rią  telew izji. Chodzi 
da lej o  s ta ły  kon tak t ze zdobyczami 
zagranicy.

Być m oże, że niezadługo odbiornik 
w izyjny s tan ie  sie artyku łem  rynko­
wym, a  kom unikacja te lew izy jna  bę­
dzie w ażnym  czynnikiem  w życiu.

S tac ję  radiow ą buduje  Polskie Ra- 
d!o. S tac ja  ta  mieścić się będzie na 
15 i 16 p ię trze  d rapacza  n a  placu N a ­
poleona w W arszaw ie. N a  dachu jego  

1 zbudowana zostanie k ilkunąstom etro 
w a w ieża antenow a. D zięki je j g ó ru ­
jącem u Dołożeniu nad  m iastem  je st 
nadzieja, że n a  teren ie  W arszaw y i 
najbliższych okolic będziem y mieli za 
daw ala jące  w arunki odbioru te lew i­
zyjnego.

Prawdopdobnie ju ż  w  m arcu  przy ­
szłego roku a p a ra tu ra  będzie całko­
wicie zm notow aną i  w ypróbow ana.

„Na narys lich salonach"
RADIOW A „OPOW IEŚĆ 

O „C H O PIN IE ".
P o  w yjeździe z  k ra ju , zatrzym uje  

się Chopin w najrozm aitszych  m ia­
stach  E uropy . O statecznie jednak  na 
s la łe  m iejsce pobytu w ybiera  Pa ryż. 
W ybór te n  je s t  najzupełniej zrozu­
m iały  j  uzasadniony; w szak  w P a ry ­
żu grom adzi się e lita  duchowa owcze 
snej E uropy. T u ta j w  salopach w yso­
k ie j a ry stok racji spo tyka  Chopin lu­
dzi te j m iary  co Balzac, H eine, Dela- 
croix, G eorge Sand, L isz t, w szystko 
co ówczesna E uropa  w ydała najlep­
szego w lite ra tu rz e , m uzyce i m a la r­
stwie.

Salon pa ry sk i i jego  a tm osfera  s ta  
je  się d la  Chopina nieodzownym w a­
runkiem  życia. D la jego  n a tu ry  n ie­
zm iernie subte lnej, w rażliw ej p a  fo r ­
m y tow arzyskie, d la  jego poczucia 
estetyk i i ku ltu ry  tow arzysk ie j —  
c iep larn iana  i  wysoce ku ltu ra ln a  a t ­
m osfe ra  parysk iego  splonu s ta ła  się 
potrzebą  życiową.

O parysk ich  salonach w życiu Cho­
pina  opowie radiosłuchaczom  w środę 
23.12 o godz. 21 audycja  radiow a w 
opracowaniu "Witolda H ulewicza.

Kto raz skorzystał 
z komunllac]! po­
wietrzni!, została 

Jt| stałym 
zwoleinlkiem

Ofiary
Komisja C entralna Zw. Zawodo- 

kwituje z odbioru —  w  myśl w e­
zwania z  dnia 14 sierpnia r. b.

O ddział Zw. Zaw . Rob. Przem , W łó­
kien. w  K onstan tynow ie  zl, 17.30 , 

'Z w . Zaw. T ransp . Oddz, Robotników 
Portow ych w  G dyni 20.—

Z ebrane  w śród  młodzieży an ty faszy ­
stow skiej w  R ypin ie  7.—

Chłopi w  Jodłów ce T uchow skiej i  w 
Olszynach 1.90

Zw. Zaw. D rukarzy  w  W arsz. 12.23 
C. Z. R. P. Chemicznego —  Odda, w 

Goleszowie 50.—
C. Z . R. P . Budow lanego —  Oddział 

Łódź, u l. D ąbrow skiego 71 64.—
Rob. m łyna F isza  w T arnow ie  11.—  
G. Z. R . P . Budow lanego O ddział w  

W ieluniu 105.—
Zw. Zaw. Rob. i  R -tn ic  P rzem . W ł.

Oddz. Pończ.-Dz. w  Łodzi 250.—  
Bezimiennie 25.—
A dm in is trac ja  „D ziennika P o p u la r­

nego" 319.—
R ada  Zw. Zaw . —  S tanisław ów  6.60 
C entr. Zw. Rob. Przem . Skórzanego:

I. Sek. Oddz. V . W arszaw a  54.60 
Sek. F a b r . Oddz. V . W -w a 442.56 
Sek. Młodz. Oddz. V. W -w a 2.50 
Sek. K am aszników  Oddz. V . W ar­

szaw a 9.80
Sek. R ym arzy  Oddz. V . W -w a 5.55 
111. H urtow a  Oddz. V , W -w a 78.10

Radio warszawskie
ŚRODA, 23 g rudnia  

6.30 P ieśń  „K iedy ran n e 1'. 6.33 
G im nastyka.. 6.50 M uzyka z p ły t. 7.15 
D ziennik poranny . 7.26 P a rę  in for- 
m acyj. 7.30 M uzyka (p ły ty ) . 11.67 
S ygnał czasu  i he jnał z K rakow a. 
12.40 D ziennik południowy, 12,50 „O 
rybach" —  pogadanka, w ygi. Zofia 
Czerny. 15.00 W iadomości gospodar­
cze. 15.15 W irtuozow skie u tw ory 
skrzypcow e (p ły ty ) . 16.66 Skrzynka 
techniczna —  red . W acław  Frenkiel. 
17.00 „O pow staniu wielkopolskim " 
—• odczyt w ygłosi S tan is ław  W asy- 
lewski (z  Poznan ia). „C zar operetki" 
—  fragm en ty  z opere tek  w ykona o r­
k ie s tra  pod dyr. A dam a H erm ana (z 
K rakow a). 17.60 Rozmow a ze S tan i­
sław em  Śzczepanow skim, w yw iad fik 
cy jny  —  przeprow adzi Rom an Zrębo- 
więz. 18,Ul' HogadanKa a k tualna . 
18.io Boks polski w sezonie —  poga­
danka, w ygłosi J .  Ł ap ińsk i, kap itan  
sportow y Polskiego Zw iązku Bokser­
skiego (z  Poznan ia). 18 20 K oncert 
reklam ow y. 18.50 „Spółdzielniam i 
zdrow ia pomożemy sam i sobie" —  po 
g ą danka  19,00 B itw a  pod Łowczów- 
k iera (Bożo N arodzenie  legionistów ), 
opis A dam a D obrodzickiego. 19.20 
T rio  Polskiego R adia. 20.00 W łoskie 
piosenki (p ły ty ,. 20.85 „Chw ila B iura 
Studiów ". 20.45 D ziennik w ieczorny. 
20.55 Pogadanka a k tualna . 21.00 O- 
powieść o C hop ine  —  w ieczór VI 
„N a pa rysk ich  salonach". 21,40 Ro­
m anse  i  ba llady Roberta  Schumanna 
(z  W ilna). 22.10 M ała o rk ies tra  P . R. 
nod . dyr. Z dzisław a G órzjmskiego

W iadomości
^ p o rto w a

a O R i

RKS B A ŁTY K  ZW Y C IĘŻA
BOKSERÓW BYDGOSZCZY.
W czoraj odbył się w  G dyni Biecz 

bokserski pomiędzy Portow ym  Ro­
botniczym K lubem  Sportow ym  „B ał­
tyk"  a K lubem  Kolejowego Przyspo­
sobienia W ojskowego * Bydgoszczy- 
Mecz zakończył się zwycięstwem P . 
R.K.S. „ B ałtyk"  w  sto sunku  12:4. 
3ześć w alk zakończonych zostało 
przez k . o.

Bokserzy „B ałtyku1, po rozpoczę­
ciu sezonu w  październiku b. r., me 
rozgryw ali przez pięć tygodn i 4ad-

P. PAWLENKO es)

B A R Y K A D Y
z rosyjskiego przełożyła 
HALINA PILICHOWSKA

— Otóż z tego, co mówisz, wynika, że litość nad 
kimkolwiek jest to lęk o siebie, — powiedział nie 
patrząc na mą. — Jest to wyobrażanie siebie w tym 
drugim. Bardzo to zajmując*.

— Nie, to nie to, nie zrozumiałeś mnie, Włodzi­
mierzu, — znów usiadła i próbowała wyjaśnić, co 
mianowicie chciała przez to powiedzieć, ale Lew- 
czenko przerwał.

— Uczciwi ludzie dlatego właśnie są najczęściej 
ludźmi okrutnymi. Wiedzą, co mogą, czego nie mo­
gą, nie czują potrzeby wżywania się w cudze sytua­
cje.

Krzyknął, bojąc się, że Barteniewa może teraz nic 
nie usłyszeć lub o wszystkim zapomnieć.

— Najważniejsze jest to, abyś żyła. Wątpię, by nas 
rozstrzeliwali. Rozumiesz? Niech gwałcą, powiada­
ją, że się o tym zapomina. Zostań kochanką jakiegoś 
starego burżuja. No, może cię ześlą, rozumiesz? 
Pięć, dziesięć lat — to głupstwo. A później wszyst­
ko opiszl Za takie chwile nienawidzi się w ciągu 
dziesiątków lat, mści w ciągu całego życia! Biada 
tym, którzy przebaczają takie minuty! Pamiętasz, 
jak wspaniale mówi o tym Hercen? Do Genewy! — 
zawołał, — Do Genewy pisz, do Bakunina, Utina, 
Beckera, Do Rosji płsz. rozumiesz? Do każdego, 
kto to| trafi. A skoro aie. to razem z nami pod mur!

Rozumiesz? Pod mur! Boisz się? A - a! właśnie. 
Pod mur, powiadam ci!

Konie zarżały niespokojnie za przepierzeniem. 
Koniuch - żuaw, rzygnąwszy we śnie, skwapliwie 
się obudził. Pisnęły jakieś nieśmiałe zwierzątka.

Bartemewa się spłoszyła jak przyłapana z nienac- 
ka kochanka.

— Włodzimierzu, drogi mój chłopcze, uspokój się. 
Zaraz tu wrócę po ciebie, zabiorę się do Lizy, No, 
ciszej, no, ohłopczyno mój, Zawsze jestem z tobą. 
No, pod mur, naturalnie, ach, mój Boże, naturalnie.

Zerwała się i wlokąc za sobą mantylę, pobiegła ku 
wyjściu. Ciemności zatrzymywały ją długo w za­
kamarkach cyrku, słychać było, jak Barteniewa obi­
jała się o płócienne ściany, szczękała wiadrami, pa­
dała, aż w końcu nieznacznie zniknęła.

Dwudziestego szóstego maja zdawało się, iż wszyst­
ko się skończyło. Ostry, od samego brzasku pano 
szący się deszczyk przenikał jak wiatr, aż do kości. 
Ustawiczny szelest kapuśniaczku sprawiał, iż nie 
czuło się powietrza nad miastem. Wszystko tonęło 
w lekkim szmerze kropel i brzęczeniu ich o dachy 
i szyby. Deszcz jak omdlenie głuszył więź słuchową 
pomiędzy przedmieściami, pozwalając, aby każdy 
umierał łub ratował się na swój sposób.

Wszyscy, którzy walczyli, już najwidoczniej zgi­
nęli, ostatnie resztki komunardów schodziły się na 
ocalałych barykadach — na prostą milkliwą śmierć

Niesłychana energia ogarnęła po-maniacku Bouis- 
sona. Wynikała z pragnienia, aby się znużyć, zmę­
czyć, opaść z sił przed śmiercią, albowiem człowiek 
słaby, znużony umiera niemal niepostrzeżenie, Bouis- 
sou porachował beczki z prochem ■— dwadzieścia. 
Działa nie było żadnego.

— Szkoda, że ich nie ma, — odezwał się Gerasme, 
z XII merostwą. — Wtedybyśmy...

— Wystarczy tylko przejść do XI okręgu, do par­
ku, tam nam wydadzą tyle, ile trzeba, — odparł Cla- 
vier.

Bouisson wyobraził sobie, jak łatwe i pełne grozy 
byłoby teraz przebycie drogi od ulicy Amadier do 
wzniesienia Menilmontanu, do parku, po działa- 
Starczyłoby mu energii na trzy, cztery takie bieg’, 
woli na całą bitwę, otuchy na całe życie. Poszedł 
wraz z sześcioma, wśród których był również jego 
dowódca Liberton, Na placu Woltera wstąpili do 
merostwą, aby uzyskać zezwolenie na przerzucenie 
armat.

— Wiecie, co teraz zrobimy? Odwiedzimy Jacke- 
ra, — mrugnął porozumiewawczo Clavier.

Więzienie La Roquette istotnie znajdowało się tuż 
obok. Jaoker siedział w nim drugi tydzień. '

— Słusznie. Weźmiemy go z sobą. Do parku.
Cała szóstka weszła do kancelarii więziennej.
Franęais, naczelnik więzienia, naprzykrzał się py­

taniami: „Kiedy wkroczyli do miasta wersalczy
ęy? Przed pięciu dniami? Morowo! Pięć dni! Gdzież 
są?".

— Franęois, daj nam tu Jackera, — powiedział Li­
berton.

— Chcecie go„, — Franęołs pstryknął palcami ko­
ło skroni. — A rozkaz?

Liberton wyjął pistolet t pokazał. Dozorca, nie 
czekając na polecenie Franęois, udał się na we­
wnętrzny korytarz.

Bouisson przestępował z nogi na nogę, jak gdyby 
na gwałt chciał oddać mocz. Coś łaskotało dziąsła.

(D. c. n.).

m ia s t in tensyw ny tren in g  pod 
kiem nowo - sprow adM ncgo t  
M atuszew skiego (b. t re n e ra  W arty  
poznańsk ie j). P ra ca  M atuszewskiego 
w ydaje  doskonale rezu lta ty , czego 
dowodem je s t  w ysoko w ygrany  mecz 
z s ilną  drużyną  K PW  z Bydgosz­
czy. Specjaln ie  dobrze zapow iada się 
bokser w agi lekkiej „B ałtyku", Juch  
nic-ki, oraz  w alczący w  w adze śred ­
n ie j „W itold".
NIEPOROZUMIENIA I ZATARGI 

WŚRÓD BOKSERÓW 
KRAKOWSKICH.

W  końcowej faz ie  rozgryw ek bok­
serskich o drużynow e m istrzostw o 
K rakow a pow sta ły rozdźwięki w śród 
członków zarządu  KOZB, w  w yniku 
których  zrezygnow ał ze sw ej godno­
ści przew. w ydziału sp raw  sędziow­
skich okręgu p. K upfer. D alasy ep i­
log  tych  nieporozum ień miał r  ’ ' 
n a  o sta tn im  posiedzeniu w 
KOZB.

Celem ataków  b y ł w ydział sporto­
w y KOZB, a zwłaszcza osoba przew. 
w ydziału sportow ego, p . Biliński. 
Mimo w ysiłków preseea  K O ZB, płk. 
Szechnickiego, delegaci W aw elu po­
staw ili wniosek o rozw iązanie w ładz 
okręgu. W niosek ten  m ia ł w ym aganą 
w iększość ze s tro n y  wnioskodawców, 
a le  przewodniczący zam knął posie­
dzenie, n ie  poddając  go pod głoso­
w anie. T ym  sam ym  akatu a ln ą  « ę  
s tan ie  w  ciągu najbliższych dwu ty ­
godni sp raw a  zw ołania w alnego zgro 
m adzenia okręgu, celem rozw iąza­
n ia  sy tuaeii zgodnie ze sta tu tem . 
ZAKOŃCZENIE BOKSERSKICH

MISTRZOSTW WARSZAWY,
W czoraj w ieczorem odbył s ię  w  

W arszaw ie  o sta tn i meez bokserski o 
m istrzostw o klasy  B okręgu war­
szawskiego. Gwiazda osiągnęła z O r­
kanem  w ynik rem isow y 8:8 . Końco­
w y sta n  tabeli p rzedstaw ia  się na­
stępująco :

1) L egia  3
2) Czechowice
3) S k ra
4) W arszaw ianka
5) F o r t  Bem a II
6) Gwiazda
7) B roń—Radom
8) Orkan 

FINAŁY PIERWSZEGO KROKU
BOKSERSKIEGO.

I  niedzielę w ieczorem n a  sali Le­
gii rozegrane  zostały f in a ły  p ie rw ­
szego kroku bokserskiego. Zwycię­
żyli w  poszczególnych w agach:

W aga  pap ierow a: K om uda (P o l) ;
, m usza: Gogel (P o l) ; w. kogucia: 

O paliński (Czechow ice); w, piórko­
w a: Dominiczak (P o l) ; w . półśred- 
n la : Jan iszew ski ( F o r t  B em a); W. 
średnią: Górski (W arszaw ianka)I

półciężka: R oger (Po l),

s

57:55
53:61
s
84:78

SUKCES POMORSKICH 
ZAPAŚNIKÓW.

W  Bydgoszczy rozegrany  został 
ecz zapaśniczy Pom orze—  Poznań, 

k tó ry  zakończył się zwycięstwem
~  'goszczy w wysokim stos. 16:6. 
KRAUSER MISTRZEM EUROPY

NA ROK 1936.
W  Londynie wobec 10 000 widzów 

rozeg rany  został mecz o m istrzostw o 
E u ropy  w w alce w oinoam erykańskiej 
pomiędzy M aksem K rause rem  (P o l­
ska) a  francusk im  K anadyjczykiem  
Leo Levebrem. W alka  m ia ła  d ram a ­
tyczny  przeb ieg  i zakończyła się zwy 
cięstw em  K rause ra ,
MECZ ZAPAŚNICZY ZAMIENIŁ

SIĘ W  WALKĘ BOKSERSKĄ.
Poza meczem o m istrzostw o E u ro ­

py, rozegrane  zostały również tego 
w ieczora dwa mecze zapaśnicze z u - 
dziąłem  Pplaljów, K rakow ianin Ka­
rol Szczerbiński uzyskał zdecydowa­
ne zwycięstw o nad  Langaw ipem . 
D rugą  w alka  olbrzym a polskiego, 
Leona G rabow skiego —  K etchellą z 
angielskim  „ C am era"  —  P u ttifarem  
zam ieniła się w  w alkę bokserska. 
Ślązak wybił A nglikowi dw a zęby, 
podczas gdy sam  m a . podbite  oko, ł 
rozbity  nos. Sędziowie, oczywiście, 
mecz przerw ali.

Erw s n « 'o w e
N O W E Z W Y C IĘ S T W O  K O SZY- 

KAREK W AR SZA W SK IEG O AZS.
D rużyna  koszykówki w arszaw skie- 

go A Z S-u  w dalszym  c iągu  swego 
tou rnće  po E ston ii pokonała w TuiH- 
n ie  zespół A SK  T allin  w stosunku  
33:5. W  siatków ce A Z S został poko­
n a n y  przez ASK w stosunku  0:2.
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Od d.1 stycznia prenumerata miesięczna będzie wynosiła 2zł.S0gr.
K R O N IK A  K R A K O W S K A

Przeciwko odbieraniu praw 
pracownikom miejskim

W y j a ś r v e n i e  
W o je w ó d z k ie g o  F u n d u s z u  P r a c y

W swoim czasie pracownicy sa­
morządowi stanowczo przeciwsta­
wili się opracowanym przez Min. 
Spraw Wewnętrznych projektom 
ustaw  o unormowaniu stosunków 
służbowych i emerytur dla pra­
cowników miejskich. Skutkiem 
stanowczej i zdecydowanej posta 
wy rzesz pracowniczych, Sejm nie 
uchwalił tych ustaw. Zakrawało 
się wówczas na gorącą walkę. 0 -  
becnie znowu spraw a ta  wróciła 
na forum sejmowe. Klasowa or­
ganizacja pracowników miejskich 
wystąpiła przeciwko tym usta 
wom.

/ w  sobotę, 19 b. m. odbyło się 
w Krakowie zgromadzenie pra­

Historie dnia
Co się dało, to zabrali. Z mieszka- 

n ia .M , D ickera, p rzy  u l. Sebastiana  
20, skradziono kandelaber, świecznik, 
nakrycie stołowe, oraz  garderobę, łą ­
cznej w artośc i 748 zł.

Srebro  idzie w górę. Skradziono z 
m ieszkania  Sza jera  Plaum ana, przy 
ul. K upa 4, srebro stołowe i  biżuterię, 
w artości około 200 zł.

Znowu row er bez opieki. J .  Mika, 
zam. w Łagiew nikach, pozostaw ił bez 
opieki n a  ul. M ostow ej, row er męski, 
w artośc i 60 zł., k tó ry  m u skradziono.

Bezpodstaw ne zaalarm ow anie s tr a ­
ży pożarnej. N iewykryci naraaie  
spraw cy zaalarm ow ali fałszyw ie z 
a p a ra tu  alarm ow ego p rzy  u l. Myśliw 
skie j s tra ż  pożarną, k tó ra  n iepotrze­
bn ie  p rzybyła  n a  m iejsce w  sile je ­
dnego plu tonu . P o licja  w szczęła po­
szukiw ania sprawców.

Za udział w  w łam aniu. T . K lim ek 
i M. Klimek, zostali zatrzym ani przez 
o rgana  śledcze, jako  współsprawcy 
usiłowanego w łam ania kasowego do 
D rukam i Związkowej, p rzy  u l. Miko­
ła jsk ie j 13, w  nocy n a  19.12 br.

cowników tramwajowych, poświę­
cone sprawom bieżącym, oraz pro 
jektom nowych ustaw, które p o ­
zbawiają pracowników zagw aran­
towanych im umowami p raw /R e- 
feraty oraz wyjaśnienia składali 
tow. tow. Karton, Nowakowski i 
dr. Szumski. Z żywym odźwię- 
kiem spotkało się przemówienie 
tow. Nowakowskiego, który z oka­
zji spraw ozdania z Zarządu Głów 
nego Związku omówił sprawę pro­
jektów ustaw, dotyczących pracow 
ników samorządowych. Sprawę tę 
w  dyskusji poruszył również tow. 
Klimończyk. Tram w ajarze b. wy­
raźnie i jasno oświadczyli, że uży 
ią  wszelkich środków, nie w yłą­
czając straiku, jako protestu prze­
ciwko próbom odbierania dobrze 
nabytych praw.

Ponad to na zgromadzeniu przy 
ięto do wiadomości sprawozdanie 
Zarządu, oraz uchwalono doma­
gać się od Dyrekcji Tramwajów, 
aby zgodnie z umową, przemiano­
wała robotników t. zw. sezono­
wych na prowizorycznych, względ 
nie na stałych.

Na zakończenie zgromadzenia 
odśpiewano „Czerwony Sztandar'1.

Rejestracja członków TUR
w  Nowym  Sączu

Oddział T.U.R. w  Nowym Są 
czu zawiadamia swoich członków, 
że od dnia 15 b. m. do dnia 15 
stycznia 1937 r. odbywa się reje­
stracja  członków T . U. R. Człon­
kowie, którzy w  wyżej oznaczo­
nym terminie nie przedłożą swoich 
legitymacyj, zostaną skreśleni z 
listy członków.

Sekretariat czynny codziennie 
od godziny 18-tej do 19-tej — 
Dom Robotniczy, II piętro, .pokój 
Nr. 18.

Poniżej zamieszczamy wyjaśnić 
nie Funduszu Pracy, nadesłane 
nam w  związku z naszą notatką 
z dn. 19 b. m..

W  N-rze 387 z daty 19 b. m. 
dziennika — ukazała się notatka 
p. t. „Trzeba usprawnić działal­
ność Funduszu P racy" — W oje­
wódzkie Biuro prosi o sprostowa­
nie nieścisłej informacji, a miano­
wicie:

1) urzędowanie przy okienkach 
zaczyna się zawsze o 8-ej, co jest 
bardzo rygorystycznie przestrze­
gane.

2) Do obsługi bezrobotnych jest 
okienek 7, które stosownie do po­
trzeb bezrobotnych podzielone są 
następująco: 2 okienka dla reje­
stracji uprawnionych do zasiłków 
pracowników fizycznych, zwa, - 
nianych z robót, 2 okienka do ob­
sługi nieuprawnionych do zasiłku 
poszukujących pracy (w tym jed­
no dla mężczyzn, jedno dla ko­
biet), jedno okienko do załatw ia­
nia reklamacji, informacji, wyda­
w ania zniżek kolejowych bezro­
botnym, oraz pomocniczo dla re ­
jestracji poszukujących pracy 
nieuprawnionych do zasiłku, jed­
no okienko dla bezrobotnych p ra­
cowników umysłowych. Siódme o- 
kienko służy dla inwalidów.

3) Faktem jest, że w  począt­
kach grudnia, zwłaszcza przy o- 
kienkach nieuprawnionych do za ­
siłku, panow ał natłok, spowodowa 
ny on był jednak nieporozumie­
niem ze strony bezrobotnych, ja ­
koby to okienko rejestrowało spe­
cjalnie dla uzyskania pomocy zi­
mowej. Zapobieźono temu przez 
stosowne wyjaśnienia w  prasie : 
umieszczenie tablic orientacyj­
nych.

4) Zważywszy, że gruflzień jest 
miesiącem wyjątkowego napływu 
bezrobotnych, zwalnianych z pra­
cy, W ojewódzkie Biuro powięk­
szyło znacznie obsługę — jednak

z uwagi na to, że przez biura prze 
pływa od 1,000 do 4,000 ludzi 
dziennie — t. zw. „ogonki" są 
nieuniknione z powodu jednoczes­
nego zgłaszania się licznych rzesz.

W ojewódzkie Biuro prosi o po­
mieszczenie powyższego wyjaśnie­
nia i o współpracę w  informowa­
niu bezrobotnych, że zgłaszając 
się zbytecznie w Wojewódzkim 
Biurze F. P. o pomoc zimową, któ 
rą  prowadzą komitety obywatel­
skie, bądź nie posiadając wyma­
ganych dokumentów i przez nie- 
poinformowanie się zawczasu o 
sposobach załatw iania — zajmu­
ją  zbytecznie czas personelowi 
urzędniczemu i interesantom i 
przyczyniają się do natłoku".

*
Zam ieszczając powyższe pismo, 

uważamy całą spraw ę za wyczer­
paną.

RaJlo kr’ knws' ie
ŚRODA, 23 grudnia.

6.30 K iedy ranne w sta ją  zorze. 
6.35 G im nastyka. 7.15 Dziennik po­
ranny. 7.25 K ilka  inform acyj. 7.30 
M uzyka poranna z p ły t. 8.00 A udycja 
d la  szkół. 11.30 A udycja d la  szkół 
(d la  dzieci m łodszych). 11.57 Sygnał 
czasu  i he jnał z K rak . 12.03 Koncert. 
12.40 D ziennik połudn. 12.50 O ry ­
bach —  pogadanka. 14.00 Lokalne 
wiadomości gospodarcze. 14.05 K on­
c e rt z  p ły t. 15.15 K oncert reklam o­
w y. 15.30 M uzyka z  p ły t. 15.55 
Skrzynka ogólna. 16.05 W iadomości 
z dnia. 16.10 Choinka w  Radio. 16.40 
K oncert kam eralny . 17.00 O pow sta­
n iu  W ielkopolskim —  odczyt. 17.15 
F ragm en ty  z operetek. 17.50 Rozmo­
w a ze Stanis ław em  Szczepanowskim 
—  w yw iad fikcyjny. 18.00 P ogadan­
k a  a k tualna . 18.10 W iadomości spor­
tow e. 18.20 M uzyka z p ły t.. 18.45 
P rog ram  n a  dzień następny . 19.00 
Spółdzielniam i zdrow ia pomożemy 
sam i sobie —■ pogadanka. 19.10 B i­
tw a  pod Łowczówkiem —  opow. 19.20 
P ły ty . 20.35 Chwila B iu ra  Studiów. 
20.45 D ziennik w ieczorny. 20.55 P o ­
gadanka a k tualna . 21.00 W ieczór Cho 
ninow ski. 21.40 K oncert w okalny. 
22.10 K oncert M alej O rk. P . R. 23.00 
P rog ram y  lokalne d la  W arszaw y i 
Lwowa.

Z  m ia s ta
RU CH  TRAM W AJOW Y I  AUTO­

BUSOWY PODCZAS ŚWIAT.
D yrekcja  K rakow skiej M iejskiej 

Kolei E lek trycznej podaje  do w iado­
mości, że w  W igilię Bożego N arodze­
n ia  t .  j . ,  dn ia  24 b. m „ ruch  tr a m ­
w ajow y i autobusow y kończy się o 
godz. 20-ej (8-ej w iecz.), t .  zn. że 
ó te j godzinie od jeżdżają osatnie wo 
zy ze s tacy j końcowych.

W  pierw sze św ię to  Bożego N aro ­
dzenia ruch  tram w ajow y i  autobuso­
w y będzie przez cały dzień w strzy­
m any, na tom iast w  d rug i dzień św ią t 
ruch  tram w ajow y  i autobusow y od­
byw ać się będzie norm aln ie, t .  zn. od 
godz. 6 -ej ran o  do 11-ej w  ncoy.

D y ż u r v  le k a r z y
Dnia 23. grudnia — noc

D r. H aas A dolf —  Sarego 10 tel. 
12* 92.

D r. Jurkow icz  Ignacy —  W rzesiń- 
ska 9, te ł. 134-80.

D r. Rubin stełnow a D ora  — D ietla 
99, te l. 178-64.

D r. Tochowicz Leon —  K arm eli­
cka 9, te l. 177-37.

„KrnwndersWe Zuchy”
<Ua T.U.R.

TEART MIEJSKI. Barwna i nie­
zwykle wesoła sztuka p. t. „Kro­
woderskie zuchy" zostanie ode­
grana dla T.U.R. w  niedzielę, 3-go 
stycznia, o godz. 4  popoł.

Bilety po cenach najniższych już 
dziś do nabycia w  Administracji 
„Naprzodu", ul. Tom asza 1 la  ofic. 
i w  bibliotece T.U.R., ul. Sławkow­
ska 12, I p.

Co cjrają w kinoteatrach
A D R IA : „Piekielny w ąwóz" i  „Gra 

o kobietę".
A T L A N T IC: „M etropolitan’1 i  „Or 

łow“ .
BA G A TELA : „K obieta bez m aski" 

i  rew ja  „K rakow skim  ta rg iem " ,
PR O M IE Ń : „Tylko ty " .
ST E L L A : „Carewicz".
SZ T U K A : „P o  burzy".
W A N D A : „Cygańskie dziewczę".
DOM ŻO ŁNIERZA: „Biały staw ".

Podziękowanie
N iniejszym  składam  podziękowanie 

tow . adwokatow i M gr. Zygmuntowi 
Grossowi, za  obronę w sądzie  g rodz­
kim  i okręgow ym  w sp raw ie  s tr a jk u  
s tolarzy.

Efroim Rygier
B arek  F a łęck i 1. 319.

R e p e r tu a r
TEATR TM. J. SŁOWACKIEGO.
P lan  p rzedstaw ień : W to rek  22.XII 

„B y rozum  był p rzy  młodości".
ś ro d a  23.XII. —  „Opowieść w ig i­

lijna" .
T E A T R  „B A G A T E L A " Rew ia pt. 

„N asza  gw iazdka" i  f ilm  „Caslno de 
P a ris" .

„OPO W IEŚĆ W IG IL IJN A ", sz tu ­
k a  w  4 a k tach , w edług pow ieści K . 
D ickensa, w  uk ładzie  scenicznym W . 
K ra m e ra  i  W . Radulskiego, z  ilu s tra  
c ją  m uzyczną p ro f. d r . Z . J .  Jach i-  
meokiego, o p a rtą  n a  m otyw ach s ta ­
rych  kolend angielsk ich  —  ukaże  się 
po ra z  pierw szy w  środę w ieczorem.

Rolę głów ną odtw orzy p. J .  K a r ­
bow ski. w  innych rolach n n .: Bemo- 
wicz. B urnatow icz. Pab isiak . O paliń  
sk i, W ęgrzyn. W ożnik i  in . O praco­
w anie sceniczne reż. W . Ra du ł ski p - 
go, onraw a  deko racy jna  T . O rłow i­
cza. K ierow nictw o m uzyczne d y r . . B . 
W nllek-W alew skiego.

T E A TR O  DET PTC CO IJ, którego  
widowiska dzięki najw yższym  w alo­
rom  a rtys tycznym , hum orow i i p ięk ­
n e j muzyce na leża  do ewenem entów 
sezonu w e w szystkich stolicach E u ­
ropy  i  A m eryki ,a  k tó ry  przez  k ilka  
ju ż  dni baw ił naszą  publiczność swo 
im i niezw ykłym i p rodukciam i w  p rze  
ie ź d z ie z e  Lwowa zatrzym a  s i ę 'w 
K rakow ie  przez  Św ięta  Bożego N a ­
rodzenia  i  d a  w dniach  25, 26 i 27 
b. m. po dw a p rzedstaw ien ia  w  S ta ­
ry m  T ea trze  o godz. 5  pouoł. 5 8 w.

ŚW IĄ TEC ZN Ą  P R E M IE R A  W  
.B A G A T EL I". W  środę  w chodzi n a  

a fisz  ..B agateli"  w ie lka  św iąteczna 
rew ia  p. t .  „N asza  gw iazdka ', w  któ  
ref goszczący zespół a rty s tyczny  za ­
prezen tu je  szereg św ietnych num e­
rów  hum oru, h ańca  i  piosenki.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Spryciarz z Janowa 
ukra d ł 20 z ło tych  zegarków

Ile wydano na bezrobotnych Ożywienie ruchu

W ładze śledcze posiadały już od 
dłuższego czasu informacje o g ra ­
sowaniu na Śląsku niebezpieczne­
go włamywacza, specjalizującego 
się w  dziale biżuterii i mocno po­
dejrzanego o doknywanie systema 
tycznych kradzieży ze skarbonek w 
kościele garnizonowym w  Katowi­
cach, jednak poszukiwania nie da 
wały wyniku. Dopiero w niedzielę 
w padła policja na jego trop.

Specjalistą tym okazał się 33- 
letni Bolesław Mildner z Janowa 
(pow. katowicki), zamieszkały 
tam  przy ul. Wolności 32. Ukry­
wał się on jednakże u swej przy­
jaciółki, Pauliny Sonnek, w  Kato­
wicach (Juliusza Ligonia 33). Po 
rewizji w  mieszkaniu M ildnera w 
Janowie, gdzie znaleziono w  róż­
nych skrytkach większy pęk klu­
czy, oraz wiele przedmiotów po­
chodzących z kradzieży, wyruszo­
no na jego poszukiwanie u Sonnko 
wej.

Tam go również nie zastano, je 
dnak w  czasie szczegółowej rewi­

Kontrola akcii zimowej 
pomocy bezrobotnym

Przy każdym Komitecie akcji zi­
mowej pomocy istnieje w ybrana 
przez plenarne zebranie Komisja 
Rewizyjna, która ma obowiązek 
conajmniej raz  w miesiącu prze­
prowadzić kontrolę wszystkich ze 
branych ofiar, tak w gotówce jak 
i w  naturaliach. Komisja ta  po 
przeprowadzeniu kontroli przed­
kłada odpowiednie sprawozdanie 
Komitetowi wyższego stopnia.

Wszelkie w płaty na  rzecz zimo­

wej pomocy będą wciągane do 
specjalnych ksiąg przez komitety 
powiatowe i miejskie. Zapisy te 
będą służyły za podstawę do kon­
troli wszelkich wpłat. Każda ofia­
ra  czy to w  postaci żyta, mąki 
czy jakiejś części ubrania i t. p. zo 
stanie wciągnięta do książki to zn. 
zaprzychodowana, a każdy ofiaro ' 
dawca otrzyma pokwitowanie i 
będzie mógł w  każdej chwili sp ra . 
wdzić, co się stało z jego ofiarą.

zji znaleziono kompletny magazyn 
jublierski. Znajdowało się tam  o- 
koło 20 zegarków złotych i srebr­
nych, złote i srebrne łańcuszki i 
bransolety, pierścionki, kolczyki 
i t. d. Znaleziono również w mie­
szkaniu Sonnekowej kryjówkę, 
gdzie znajdował się cały arsenał 
precyzyjnych narzędzi złodziej­
skich.

Po  zakończeniu rewziji, w yw ia­
dowcy policji zarządzili czaty w 
pobliżu mieszkania i wracający 
do swej meliny Mildner wpadł w 
ich ręce.

W czasie przesłuchania Mildner 
wyparł się jakoby znaleziona biżu 
teria pochodziła z kradzieży, jed­
nak nie znalazł tłomaczenia skąd 
w  takim razie ona pochodzi. Przy­
trzymany Mildner został osadzony 
w  areszcie policyjnym i po ukoń­
czeniu wstępnych dochodzeń, zo­
stanie przekazany władzom sądo­
wym. Zakwestionowana biżuteria 
przedstaw ia w artość kilku tysięcy 
złotych.

w  g ru d n iu ?
W ydział W ykonawczy W oje­

wódzkiego Obywatelskiego Ko­
mitetu Zimowej Pomocy Bezro­
botnym komunikuje:

Ogólna liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych na terenie Wojew. 
śląskiego na początku grudnia r. 
b . wynosiła 84.896 osób, z czego 
12.995 otrzymało zasiłki ustawo­
we. Z pozostałych 71.901 bezro­
botnych do pomocy doraźnej za­
kwalifikowanych zostało 32.961 
bezrobotnych, dla których wyasy­
gnow ano sumy w  gotówce, oraz 
odpowiednie ilości produktów 
żywnościowych i węgla. (A dla­
czego wykluczono resztę — 30 
tys.? —  Dop. Red.).

Na zwykłe zapomogi miesięcz­
ne w yasygnowano sumę 271.500 
zł. i osobno na gwiazdkę 210.000

O graniczenie ruchu autobusowego  
podczas świąt Bożego Narodzenia

Podczas nadchodzących świąt 
Bożego Narodzenia autobusy ś lą ­
skich Linij Autobusowych kurso­
wać będą, jak  następuje:

a ) w  wigilię Bożego N arodze­
nia, t. j .  w czwartek, dnia 24 b.m., 
odjazd ostatnich autobusów z Ka 
towic o godz. 18, zaś na linii Ka­
towice — Siemianowice autobusy 
kursować będą według normalne­
go rozkładu jazdy do godz. 21.

b) w  dniu 25 grudnia, t. j.  w 
pierwsze święto, wstrzymany b ę ­
dzie ruch autobusowy na wszyst­
kich liniach, z wyjątkiem linii Ka­

zł., razem 481.500 zł. Po nadto na 
gwiazdkę rozdanych zostanie 65 
tys. kg. strucli i 157 ton mąki 
pszennej.

Z innych produktów bezrobotni 
otrzym ają i częściowo już otrzy­
mali: 1.520.000 kostek mieszanki 
kawowo -  cukrowej, 822,4 ton 
chleba (z czego połowę rozdano 
już w  listopadzie) i 570 ton mąki 
żytniej, z czego połowę również 
rozdano już w  listopadzie. Węgla 
rozdzielono 9.245 ton i ziemnia­
ków 16.069 ton. Po nadto na do­
żywianie dzieci osobno przyznano 
10.000 kg. cukru i 300.000 kostek 
kaw ow o -  cukrowych.

A co m a zrobić z sobą 30.000 
bezrobotnych, którzy nie otrzyma­
ją znikąd pomocy?

towice — Siemianowice.
W dniu 25 b. m. autobusy lini« 

Katowice — Siemianowice kurso­
wać będą według następującego 
rozkładu: z Katowic o godz. 8, 9 
i t. d. co godzinę do 13, od godz. 
13 co 30 minut do godz. 24.

Z Siemianowic o godz. 8,30, 9,30 
i t. d. co godz. do 13.30, od godz. 
13,30 co 30 minut do godz. 0,30.

c) W  dniu 26 b. m., t .  j .  w dru­
gie święto, kursować będą auto­
busy podług niedzielnych rozkła- 
dów jazdy.

na kolejkach śląskich w br.
W edług danych, wymienionych 

w  listopadowym zeszycie „Ślą­
skich W iadomości Statystycznych" 
w katowickiej dyrekcji kolejowej 
przewieziono pociągami w  pierw­
szych 8 miesiącach h. r. 15,360,96’’ 
pasażerów. Jest to o 1,371,319 
pasażerów więcej, niż w tych sa ­
mych miesiącach roku ubiegłego.

Na pociągi pośpieszne przypada 
z tego stosunkowo nieznaczna cy­
fra, bo tylko 50,899. Mimo w zro­
stu ogólnej liczby pasażerów «oa- 
dła ilość osób, jeżdżących klasą 
pierwszą z 1,330 w r. 1935 na 623 
w roku bież.

Jeśli chodzi o komunikację lot­
niczą na liniach śląskich, to licz­
ba  wykonanych lotów w  pierw­
szych trzech kwartałach również 
wzrosła z 506 w r. 1935 na 547 
w  roku bież. Przez ten czas po­
większyła się bardzo " " - tr in ie  
dość pasażerów, obsłużonych tymi

Nagła śmierf inwalidy
N a drodze z Sosnowca do Szn 

pienie znaleźli przechodnie leżą 
"ego r-"A"zyzne. iak  gdyby zem­
dlonego. Wszelkie cucenie okaza- 
ło się jednak b ’ ”®’'nfpc7ne .wobec 
czego powiadomiono pnllrfe, k tó­
ra po ustaleń’" ----- - lekarza, iż
mężczyzna ten fuż nie żyie, spo­
wodowała odstawienie zwłok do 
kostnicy «’ pifa1a ""'tonego  w  Szo­
pienicach. Zmarłym, okazał się 
53-letni inwalida Franciszek Kru­
pa z Janowa.

liniami, bo z 1,420 w r. ub. na 
3,150 w  roku bież.

Zaopatrzyli się tanio 
i obf cle na św ąta

Do w arsztatu  rzeżnickiego Jó­
zefa Szulca w  Rykowlnię dostali 
się, po wybiciu dziury w murze 
w arsztatu od podwórza,
iacyś lokalni s«®.»ialiścl łomu i 
wytrycha, którzy zabrali cały za­
pas przygotowanych na sprzedaż 
świąteczną zapasów  mięsa i wę­
dlin, tych ostatnich na sumę 700 
złotych.

Olbrzymią tę  ilość tow aru mu- 
sieli wywieźć na wózku, bądź , też 
musieii przybyć na miejsęe w 
znaczniejszej liczbie i wynieśli 
zapasy w  workach.

Zam ach samobójczy
W czoraj targnęła się na swe ży­

cie, wypijając znaczniejszą daw ­
kę lyzolu w swoim mieszkaniu w 
Wielkich Hajdukach, 18-letnia Er­
na Kurpas (D ługa 24), z zawodu 
sprzedawaczka.

N a jęki wijącej się w  bólach 
nieprzytomnej Kurpasównej wpa- 
dii sąsiedzi, którzy zawezwali ka­
retkę Pogotowia. W  stanie bez- 
nadziejnym odwieziono sam obój­
czynię do szpitala hutniczego w 
Świętochłowicach, gdzie mimo wy 
sitków lekarzy zmarła. Kurpasów- 
na popadła ostatnio w  silną de­
presję na skutek trudnych warun­
ków materialnych.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a. Warecka 7.


